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P r z e d p ł a t a  "w y r .o s i  
w K rakow ie :

m iesięcznie 1  złr. 8 5  c-ot, kwartalnie 4  złr., 
- półrocznie S  złr., rocznie j 6  złr  

Za odnoszenie do doinu dolicza się  1 5  cni. 
m iesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji Austro-Węg.:

m iesięcznie 1  złr. 7 0  cnt., kwartalnie 5  złr., 
półrocznie l O  z łi\ , rocznie 2 0  złr.

N um er pojedyńczy 6  cnt., na prowincji 1 C  cnt.

K U J E R  f O L S K I

wychcdz1 codziennie o godziire 9 rano.

C e n a  o g ł o s z e ń :

Za wiersz petitow y, lub je g o  m iejsce, za 
pierw sz) raz 1 0  cnt., za następne po 5  cnt. 
D robne ogłoszenia zw ykłym  drukiem po 2  cnt. 
od w y ra zu , tłustym  drukiem po 5  cnt. od 
w yrazu. Minimum cen y  drobnych ogłoszeń  
2 5  cnt. „N adesłane1* 2 0  cnt. od wiercza

kdrea dla telegramów:
„:<u r ; e r  p o l s k i *1 —  k r a k ó w .

Rękopisów Redakcja nie zwrao”

i  ‘M M J L S g p p  S s E c e '  I W i t -  ,x>

Jak waCszyc z żydami.

Z Pracą  k s S l y s i ń  s k i e g o nie 
staczaliśmy nigdy polem iki.  U w ażali  
śmy lo p isem ko jn ż  w  sa m e m  za ło ż e ­
n iu  za  n a j n i e d o i z e c z n i e j ę  p rz e d s ię ­
w z i ę t e  o p a r te  co do lu d u  wiejskiego 
n a  w skazów kach  ks S to ja łow sk iego  
k tórego  ks. Stysinski n a  raz  gorącym  
s ta ł  się zw olennikiem  a  co do socja 
lis tów n a  dziw n rj utopji sam ego  wy 
daw cy Pracy  ks. Stysińskiego, że d r o ­
gą polem iki zm ieni soc ja lnych  d e m o ­
k ra tó w  w  socjal.Mów katolików. T r z e ­
b a  nieco bliżej p oznać  po łożen ie  n a  
szego k raju  i odznaczać  się n a d z w y ­
cza jną  og lędnością  i sum iennośc ią  w  
ocenie  s to su n k ó w  większej i mniejszej 
w łasności,  aby p o ry w a ć  się n a  tw o ­
rzen ie  par t j i  ch łopsk ie j w  Kraju, ju ż  
i tak ciężko naw iedzonym  n a j ró ż n o ­
rodniejszą  i na jbezm yślm eiszą  ro b o tą  
par ty jną .  T rz e b a  z drugiej s trony  n ie  
w iem y d o p ra w d y  jak iego  zaślepienia,  
aby  n ie  zw rócić  uw agi,  że po lem ika  
z g a rs tk ą  ag i ta to ró w  m ię d zy n a ro d o ­
wego socjalizmu je s t  p rzedew szys tk iem  
u p r a w n i e n i e m  ich zgubnej akcji, 
a  s t ronn ic tw u  kato lick iem u, zresztą  
w cale u n a s  nie is tn ie jącem u, nie m o ­
że najm nie jsze j przynieść  korzyści,  
j a k  d ługo s tronn ic tw o  tak ie  n ie w y­
tw orzy  się z m ężów  g r u n to w n ie  z n a ­
jących  stosunki kraju, k tórzy nie p o ­
lem iką  ale czynną  akcją p rzez  z a k ła ­
dan ie  licznych s tow arzyszeń  i in s ty tu  
cji d la klasy p racu jące j  z pożytk iem  
dzia łać  je d y n ie  m ogą  i w ten  tylko 
sposób  dzia łać  pow inni.

I dziś n ie  m am y  n a  celu polemiki 
z ks Stysińskim, k tórego  z a p a t ry w a ­
n ia  zresztą  co do obu  pom ien ionych  
sp ra w  zupe łn ie  się różn ią  o d  nauK i 
w skazów ek  najprzew ie lebn ie jszych  b i­
sk u p ó w  naszych, gdy m y jako  katoli 
cy ich dyrek tyw y jed y n ie  trzym ać  się 
m ożem y i trzym ać będziem y.

Aloli obow iązkiem  naszym  je s t  o 
m ów ić inną zasadniczą sp raw ę ,  gdy 
j ą  ks. Stysiński w  os ta ln im  n u m e rz e  
pracij w odniesien iu  do  nas  porusza ,  
p r z y c  em nie zam ierzam y je d n a k  n a ­
ś ladow ać  ks. S lysińskiego w podchw y-  
t l iw em  i c/.ysto o sob is tem  t r ak to w a n iu  
rzeczy, gdyż zasadą  wszelkiej akcii ka 
tolickiej m oże  być tylko je d n a  : in
omnibus charitas.

T a  zasadn iczą  sp ra w ą  je s t  kw est ja  
żydow ska  czyli ja k  j ą  naz y w a  ks. S ty ­
siński antisem ityzm .

Nie m a  co do tej kwestji różnicy 
zdań  w k ra ju  naszym . Bogaci i u b o ­
dzy, pos iadacze  włości rozległych i lu 
dzie tw arde j  p racy n a  jed n o  się za 
ró w n o  zgadza ją ,  że s p r a w a  żydow ska  
to ran  na  ciele naszego  n a ro d u ,  ab 
n ik ł do tąd  n ic da ł  w yczerpu jące j  o d ­
powiedzi,  jak się Uj cho roby  pozbyć

Z k ap łanem  katolickim to rozbiera ' 
ją c  godzi się je d n a k  zaznaczyć, że m a 
nasza  w iara  św ię ta  na  wszystko dale

ko lepsze  lekarstw o, niźli j e  w skazać  
m oże jakako lw iek  doktryna.  C hrystus  
p rzy k a za ł  abyśm y się spo łeczn ie  m i­
łowali a s mi ciągle w  d o b rem  p o ­
s tę p u ją c  innych pociągali ku  d o b rem u . 
P olak-ka tó lik  nie m oże p rze to  przyjąć 
n ienawiści za p o d s la w ę  dzia łan ia ,  a 
z tąd  nie m oże być an t isem itą

P o lak -ka lo l ik  m a  n a to m ia s t  o b o w ią ­
zek p o s t ę p o w a ć  w d o b r  em, a 
p rzedew szys tk iem  w ob ręb ie  swej d u ­
chow ej rodziny, w  o b ręb ie  ludzi tej 
sam ej wiary. W yp ływ a jąca  z tąd  so li­
da rność  by łaby  milion razy p o tę żn ie j­
szą, niż wszelki antisem ityzm , bo 
s tw a rz a ła b y  siłę, gdy an t isem ityzm  
je s t  po  większej części bezce luw em  
zużyciem w łasnej siły, bez w idoków  
p o w e to w a n ia  jej ja k ą k o h .  iek r e a ln ą  
korzyścią.

P o  w tóre  poc iągać  drugich  ku  d o ­
b rem u ,  to także  b roń  nie na jpośle -  
dniejsza, bo gdybyśm y tylko za s to so ­
wali m ą d rz e  zasadę  r ó w n o u p r a w n ie ­
nia, bo  gdybyśm y z całą roz tropnośc ią  
położyli kres w sze lk iem u wyzyskowi, 
a  za rów no  od  naszych, j a k  i od  ży­
dów, za  p e w n ą  cenę w ym agali o d p o ­
wiedniego, su m iennego  św iadczenia ,  
tobyśm y tą chrześc ijańską ro z t r o p n o ­
ścią stworzyli więcej po d s taw y  do o 
ba len ia  ekonom icznej żydów  przewagi,  
ja k  pociskam i z w aty  alias an t isem i-  
tyz .nem  K ażdy  zaś ch y b a  przyzna,  że 
p r a w a  są  w tedy  ol chodzone , gdy są  
źle w ykunyw ane ,  a m u sz ą  być źle w y­
konyw ane .  jeśli o rg an a m i u s ta w o d a  
wczemi i w ykonaw czem i nie k ieru ją  
p o d s ta w o w e  zasady  chrześcijańskiej 
moralność i. Z asad  tych zaś nie zdoła  
nigdy zas tąp ić  antisem ityzm .

Z tych przyczyn je s te śm y  przeciwni 
kami wszelkiej walki rasow ej  i wszel 
kiej roboty ,  k tórej p o d s ta w ą  nienawiść, 
a  n a  zwalczenie  żydowskiej p rzew agi 
i żydowskiego w pływ u, p ragn iem y  sto 
sow uć jed y n ie  n a s tę p u ją c e  ś r o d k i :

1. D ążen ie  do  w y tw orzen ia  ściślej­
szej spójni duchow e j  m iędzy c h r z e ­
ścijanam i, aby  w ia ra  nie by ła  m a r tw ą ,  
a le w  czynnem  życiu p rz e p ro w a d z a n a  
poc iąga ła  ku d o b rem u , tw orząc  w 
uczciwych gn iazdach  rodz innych  i w 
su m ien n e m  spe łn ian iu  przyję tych obo 
w iązków  g ran i tow ą  p o d s ta w ę  do d o ­
b roby tu  spo łecznego .

2. P iz e p ro w a d z e n ie  ścisłej m iędzy 
ch rześc ijanam i so lidarności w  życiu 
pub licznem  i w dz ia łan iu  ekonom i 
cznem .

8. Ścisłe p rzes trzegan ie  u s ta w  obo 
wiązujących.

4. Usilne s ta ran ie ,  aby zapob iedz  
rozszerzan iu  się żydowskiego p ro le ta ­
r ia tu ,  a tem sam em  zniesienie n iew o l­
n ic twa, ja k ie  kapitaliści żydowscy po 
dziś dzień  w y k o n u ją  nad  p ‘o le la r ja tem  
żydowskim.

P rzy ten i w ypow iadam y g łębokie  n a  
sze przekonan ie ,  że tylko przez n a d e r  
d o k ła d n e  w ykonan ie  wszystkich  tych 
punk tów , możc-my do tego  d o p r o w a ­
dzić, aby żydzi pozos taw szy  żydami, 
byli j e d n a k  dobrym i obyw ate lam i k ra

ju .  P rzek o n an ie  to nasze  op ieram y 
n a  tradycji żydostw a, k tó re  zaw sze 
s to sow a ło  się do każnoczesne j  wła 
tzy. Czego więc n ie  d o k o n a  nigdy 
f ilosemilyzm i an t ise m ity z m ,  to p o ­
wiedzie się n iew ą tp liw ie  św ia d o m e m u  
zad an iu  rzą d o w i k ra jow em u , k tóry b ę ­
dzie m ia ł  silną wolę, dobro  sp o łe c z e ń ­
s tw a sa lw ow ać  i d o b rodz ie js tw a  spo 
łeczne n a  tych zleje, co te m u  dobru  
w iern ie  służą. W tym k ie ru n k u  w ię ­
cej je s t  do zrob ien ia  niż w ypow iedzieć  
m o ż n a  w  k ró tk im  dzienn ika rsk im  a r ­
tykule, a le nie d a  się nić zrobić i w ie ­
cznie będziem y w  ja rz m ie  żydow skim , 
jeźli dziać się b ędą  takie  rzeczy, j a k  
przy  o s ta tn ich  w y b o ra ch  do R a d y  
gm innej w  O bertyn ie ,  gdzie ż a d e n  
g ł o s  c h r z e ś c i j a ń s k i  nie p a d ł  
n a  rzym .-ka t .  i n a  gi\ kat. oroboszcza ,  
którzy p rze to  przeszli do R a d y  g m in ­
nej ż y t l o w s k i e m i  g l o s a  m i .

Przy takiej so lidarności ch rz eśc i ja ń ­
skiej i w iećznem  używ aniu  żj dów do 
szacherk i wyborczej n ie  m ożem y nigdy 
p rzystąp ić  do rozw ażniejszej akcji w 
p rze d s taw io n y c h  wyże.j k ie runkach .

D zw onić  tedy należy n ie  n a  w s t r ę ­
tn e  dzieło rasow ej  nienawiści,  a le  n a  
o p am ię tan ie  się n a s z y c h ,  bo  czas 
w ie lk i !

D r. Jó ze f Orłowshi.

Fołożeirie powiatów grani­
cznych wobec 

zitiezu wywozu peszy.

roczn ie  do P r u s  sp rzed aw al i ,  są  te -  
az w  p rz e d e d n iu  śc ;a g a n ia  p o d a tk ó w  

w  po ło ż en iu  rozpacz l iw ym . Z w ra ca ją  
p rzy lem  n a sz ą  u w a g ę ,  że po n ie w a ż  
z p o w o d u  zakazu  w yw ozu  paszy, m a ­
my w  k ra ju  nadzw ycza jny  j a k  n a  zwy 
kła p o trz e b ę  zapas ,  korzysta ją  z za­
kazu  jedyn ie  liw eranc i żydowscy, k t ó ­
rzy  korzysta jąc  z b iedy gospoda rzy  
wiejskich, obniżyli ceny i z o g ro m n y m  
zyskiem dla siebie, a  n a d z w y cz a jn ą  
s t r a tą  d la  ro ln ików  w y k u p u ją  paszę ,  

Waszem z d a n ie m ,  ro zp o rzą d zen ie  
m in is te i ja lne ,  w y w o łan e  zos tało  w zglę­
dam i pub licznego  dob ra ,  gdyż zacho 
dz i ła  o b aw a ,  że zag ran ica  w ykupi n a ­
szą  p a s z ę ,  a  b rak n ie  je j  po te m  n a  po 
t rzeby  m ie jscow e i d la  celów w o jsko ­
wości. Z drugiej j e d n a k  s trony  n a le ­
żało też uw zg lędn ić  p o łożen ie  p r o d u ­
ce n tó w  paszy ,  p o d o b n y m  za kazem  w  
bycie swoim zagrożonych . P u n k t  w yj­
ścia był i j e s t  b a rd z o  prosty .  Jeżeli 
zachodz i ła  s łuszna o b aw a ,  że d la  c e ­
lów gosp o d a rk i  p ań s tw o w e j  m o ż e  p a ­
szy za b raknąć ,  a d m in is t ra c ja  p a ń s tw o ­
w a  zam yka jąc  gran ice  d la  w yw ozu  
paszy, p o w in n a  b y ła  rów nocześn ie  n a ­
być  w iększe p a r t je  z a p a s o w e  w p ro s t  
o d  p ro d u c e n tó w ,  k tórych  w  te n  sp o ­
sób  b ron ić  m og ła  o d  n iechybne j ru iny.

Mamy p rze konan ie ,  że g łos nasz  
przyczyni się do z a że g n an ia  now ej 
klęski w  p o w ia tac h  granicznych, w 
szczególności zaś w  pow lecie Bialskim, 
W adow ick im  i C h rzanow sk im , tudzież , 
że w  uw zględn ien iu  tego s ta n u  r z e ­
czy p ro d u c e n to m  paszy  p rzy z n an e  b ę ­
d ą  n a  ten  rok  o d p o w ied n ie  ulgi p o ­
d a tkow e .

Dr. J ó ze f Orłów nici.
Kiedy podniosły  się obaw y, że w 

skutek  ogólnego b rak u  paszy  w  ro k u  
obecnym , m oże  jej z a b rak n ąć  w kraju ,  
gdyby  się wyw óz nie zmniejszył, m i ­
nis ters tw o p o w o d o w a n e  in te resem  k ra ­
j u  i p ań s tw a ,  w ydało  ; ukaz w yw ozu 
paszy.

M inisters tw o nie wzięło je d n a k  pod 
u w a g ę ,  a n ik t  na to w  pierw szej 
chwili nie k ła d ł  nacisku, że są  p o w ia ­
ty, które za jm uj i się p rzew ażn ie  p r o ­
dukc ją  paszy i zakaz w yw ozu  musi ich 
g o s p o d a rs tw a  b a rd z o  do tknąć.  Z  n a ­
tu ry  rzeczy w ynika bow iem , że jeżeli 
g łówny p r o d u k t  nie m oże być sp rz e ­
dany, b rak  gotówki n a  o p ła ce n ie  r a t  
b an kow ych  i poda tków , b rak  w reszcie  
funduszu  n a  dalsze  p ro w a d z e n ie  go 
sp o d a rs tw a

M ożna s łuszn ie  pow iedzieć,  że ró 
w n a  się to  klęsce e lem e n ta rn e j ,  tylko 
że w o b ec  takiej klęski n ie przyirywa 
n ik t  z p o m o c ą ,  w  szczególności zaś 
ani bank i ani o rg a n a  p o d a tk o w e  z nią 
się n ie  liczą.

Pow ia ty  n a d  gran icą  p ruską  po ło  
żone, w  szczególności zaś pow iaty  
Bialski, C h rza n o w sk i  i W a d o w ick i  po-  
m ien ionem  rozporządzen iem  m inisle-  
r ja ln em  ciężku są do tkn ię te .  P iszą n a m  
Uczni g o spoda rze  tych p o w ia tó w ,  że 
zm ieniwszy sw e p łoduzm iany  gospo 

i darcze  n a  p ro d u k c ję  paszy, k tó rą  Fok

Z bieżącej cnwili.

O p rz e m o w a c h  cesa rza  w  J a ro s ła ­
w iu  pisze s ta roczeska  P o litih :  „W  
sposób  tak  miłościwy ja k  tu , jeszcze 
n igdy i nigdzie w  A ustry i  ce sa rz  n i“ 
w yraz i ł  swojej łaski i uzn a n ia ,  co d o ­
wodzi, że Polacy  umieli w e  wszel­
kich k ie ru n k a ch  o b ie rać  politykę roz 
t ru p n ą ,  k tórej się o d  15 la t k o n ­
sekw en tn ie  trzym ają .  Juścić w sp ó łp le -  
m ie ń co m  n aszym  w Galicji n ie p rz y ­
chodziło  to z t ru d n o śc i .ą  C a ła  w e ­
w n ę trz n a  i z e w n ę trz n a  po lityka A u ­
stryi je s t  ja k b y  u la n a  n a  naszych  
w spó łp ien rieńców  polskich, m ogą  też 
bez s k ru p u łu  kroczyć d rogą,  do se rca  
cesa rza  i do w łasnej  pom yślności n a ­
rodow e j  w iodącą .  Je d n ak o w o ż  nie 
w ca le  myślimy przez  to ub liżać  z a s łu ­
gom kół rej w odzących  w  Gałicii, że 
um iały  przykuć  szczęście do k ro k ó w  
swoich, ja k o ż  im b ez  zawiści gral ulu- 
je m y  ich sukcesów  politycznych Jeżeli 
już  przed  3 w rz eśn ia  Polacy znam ien i te  
za jm ow ali s tanow isko , to po  s łow ach  
c e sa rz a  s ta ło  się ono  w p ro s t  d ecydu-  
ją eem , i m ożem y snać  w ynurzyć  s łu ­

szną nadzie ję ,  że tej pozycji swojej 
n ie  wyzyskają p rzec iw  sw oim  s ło w iań ­
skim k o m p a try o to m  w A ustry i,  a  r ę ­
czą n a m  za  to liczne głosy polskie, 
ja k ie  się w sp ra w ie  w ew n ę trz eg o  u -  
k sz ta ł tó w an ia  m o n arch i i  odzyw ały" .

W e d łu g  dz ienn ików  wiedeńsk ich  
p ro g ra m  p r a c  p a r la m e n ta rn y c h  w  s e ­
sji je s ienne j  rua oprócz  o b r a d  b u d ż e ­
tow ych  o b e jm o w ać  u s ta w ę  o po b o rze  
re k ru ta ,  o w ykupn ie  d ió g  T o w a rz y ­
s tw a  kolei loka lnych , d w a  p r z e d ł o ż e ­
n ia  w  s p ta w ie  reform y m o n e ta rn e j ,  
u s ta w ę  o pom ocy  d la  ludnośc i  d o t ­
kniętej p ow odz ią ,  p ro jek t  u s ta w y ,  u -  
pow aż n ia jąc e j  R z ą d  do tw o rz e n ia  n o ­
wych są d ó w  w  d ro d ze  adm in is t racy j­
nej i now elę  o k a s a c h  chorych . W e ­
d ług  Extrapobt, p rze d ło że n ia  w  spra-  
w :e zm iany u s ta w y  w ojskow ej n ie  
w e jd ą  obecn ie  n a  p o rz ą d e k  dz ienny , 
a  sesja  z im ow a m a  byc p r z e z n a c z o r a  
n a  o b rad y  n a d  ogó lną  częścią  k o d e ­
ksu karnego .

Co się tyczy budże tu ,  to N eue fr . 
Presse d o w iad u je  się, iż p re l im inarz  
p rzysz ło roczny  u k sz ta ł tu je  się z a ió w n o  
pom yśln ie  jaK tegoroczny  i zos tanie 
zam knię ty  n a d w y ż k ą ,  co um ożliw  
w sta w ien ie  n a  um orzen ie  d łu g u  p a ń ­
s tw o w eg o  sum y m nie j  w ięcej w  t a ­
kiej sam ej wysokości,  j a k  w  ro k u  
1893. R e z u l ta t  ten  je s t  te m  bardz ie j  
poucza jący ,  iż w w ie lu  gałęz iach  a d ­
m inistracji ,  m ianow ic ie  w  e tac ie  Mini­
s te rs tw a  h a n d lu  i s k a rb u  zn a jd u ją  się 
znacznie  zw iększone w y m a g a n a ,  a  
p r a w d o p o d o b n ie  także  kw ota  na w sp ó 1 - 
n e  w yda tk i  będ z ie  wyższą. Lecz i d o ­
chody p o d a tk ó w  s ta łych 1 n ie s ta łych  
zos taną ,  j a k  się zda je ,  wyżej p re l im i­
n o w a n e ,  n iż w  ro k u  bieżącym.

P o d łu g  don ies ień .a  berlińskiego k o ­
re s p o n d e n ta  do Neue Drelc Presse, 
od b ęd z ie  się w  dn ia ch  27 i 28 b. m  
n iezw ykłe  ze b ran ie  polityki w  n iem ie­
ckich w  F ra n k fu rc ie  n a d  M enem , na  
k tó re  Wolf, h i a b ia  D ecken  wystóco- 
w a ł  zap roszen ia  „do  tych w szystkich  
m ężów , k tó rym  zniesienie p a ń s tw ,  
w ych  i n a ro d o w y ch  p r a w  z roku  1886 
leży n a  s e rc u ,  a  k tórzy by chci.rli n a ­
s ta n ia  now ego  us tro ju  p ań s tw o w e g o  
w  k ra ja ch  środkow ej F.uropy, o p a r te ­
go n a  p o d s ta w a c h  federacy jnych".  
Zw iązek  be rn e ń sk i  og iasza  n a w e t  p r o ­
g ram  tego organizu jącego  się s t ro n ­
n ic tw a politycznego. P ro g ra m  ten  m e 
dotyczy tylko p ro jek to w a n y ch  zm ian  
w  sam ychże  N iem czech , lecz o b e jm u ­
je  rów n ież  A u s t i ję ,  d la tego te m u  o -  
sob liw szem u curiosum  w a r to  się bli­
żej p rzypa trzeć ,  p rz e ch o d zą c  p o p  dyn- 
cze p u n k ta  p ro g ra m u .

N azw ę P a ń s tw o  niem ieckie , tudz ież  
ty tu ł  C esarz  n iem iecki należy s t a n o w ­
czo zmienić. Jedyn ie  rac jo n a ln y m  jest 
ty tu ł  C esarz  pruski.  Z je d e n a s ty  p r o ­
wincji p rusk ich  należy u tw orzyć  tyleż 
k ra jów  ko ronnych ,  rządzonych  przez 
cesarsKich nam ies tn ików , w y b ra n y ch  z 
g rona  ks iążą t  rzeszy niemieckie j,  oprocz 
k tórych  m a ją  nyć u s ta n o w 'o r ie  w łasne,  
a u tonom iczne  w ład z e  kra jow e . S koro
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—  TTtopje, drogi p ro fe so rz e !  —  za w o ła ł  
G izy m ała  — zanim  o p a n u je m y  u m y s ł y . . .

—  Gzeinżeż j e  chcecie o p a n o w a ć ?
—  s ta ło śc ią  p rzekonań  i w iernośc ią  w p e ł ­

n ien iu  obow iązków .
— Ja k ich ?
— O bow iązków  w zględem  kraju, jakie nam  

w skazują przywódcy.
G rzym ała  zaśm ia ł  się ironicznie .
— P a n u  to nie w ysta rcza  ? —  zapy ta ł  

R a m sk i .
— Przecież n ie idzie o mnie , ale o całą 

lu d n o ść  k r a ju ,  która m usi rozum ieć  i odcz u w ać  
i-el kom endy ,  aby pójść za  g łosem  w aszych  p rzy­
w ódców.

^  M ów  p an  „naszych" —  zauw aży ł S k ą p -  
ski — bo tamci (tu w skaza ł  n a  drzw i sali) m a ją  
swoich.

— Tem ci gorzej, bo w takim  razie rozbi- 
lamy się, zam ias t  do  je d n eg o  dążyć celu.

— Ależ s t ro n n ic tw a  są  wszędzie! — z a w o ­
ła ł  R am ski.

— P a n ie  konsy ljarzu ,  czy n a p r a w d ę  chcesz 
n azyw ać  s tronn ic tw am i te  wszystkie kc-terje, k t ó ­

re  w ienrzą  w  kraju  u la  w ydobycia  n a  w ierzch 
m a ło  w artych  sz u m u w in ?

—  O brażasz  p a n  r e p re z e n ta n tó w  kraju , m ó ­
wiąc w ten  sposób

— Co zacniejsze, zeszło lub  schodzi z pola, 
a kąkol głuszy pszenicę.

— Poetycki frazes, nic więcej.
— Nie, p an ie  konsyljarzu, to  n ie  frazes, są  

wysiłki jed n o s tek ,  ale b ra k  poczucia  obyw ate l  
skiego u szerszego ogółu  i w  te m  nasz  grzech, 
nasz  b łą d  zasadniczy, że chcem y rządzić, n ie  
troszcząc się o rządzonych ,  a raz  straciwszy z ni 
rrii czucie, r ep rez en tu jem y  tylko w ła s n ą  am b ic ję  
i w ła s n ą  pychę.

— O p o n u ję !  — za w o ła ł  P ieczen iarsk i  — 
ja  nie m a m  żadnej p ryw aty  n a  celu. Czy sły­
szał kto kiedy, abym  dążył do  w łasnego  w y­
wyższenia s ię?  Ja  znam  także  w szystk ich  tu  o- 
becnych  i ręczę  za każdego, że p ra g n ie  tylko 
d o b ra  u k o chane j  Ojczyzny. P ew n ie ,  (tu g łos mo 
wey za d rża ł  źle u d a n e m  rozrzew nien iem ) j a  w asz,  
a  raz em  zm ierzam y tylko do chw a ły  tego m ia ­
sta, do szczęścia p o to m n y c h  naszych  b ie d n y ch  
dziatek

P ieczeniarsk i u s ia d ł  dum ny  z tej odp raw y ,  
j a k ą  u a ł  Grzymale, który j e d n a k  lekcew ażąco 
m a c h n ą ł  r ę k ą  zam yślając  się g łęboko.

W ś ró d  ogólnego m ilczenia z a b ra ł  głos 
R am ski.

— Może n ie jedno  w y m a g a  p o p raw y ,  izek ł ,  
p rzyznaję  w  tem  rac ję  s z a n o w n e m u  p a n u  G rzy­
male, a le  ze swej s t rony  czynimy w szystko, aby 
było Łpie j.

O gólne oklaski pi ze rw ały  n a  c h w l ę  mówcy.
—  Z gadzam  się z tein także  w zupe łnośc i ,  

c iągnął dalej R am ski,  że dz;e lnych  lu d z i  n am

p o trzeba  w radz ie  i d la tego w łaśn ie  p o s ta n o w i­
łe m  p rze d s taw ić  w am  k a n d y d a tu r ę  cz łow ieka  
skrom nego, ale po tężnego  d u chem . Z aw d z ięc za ­
jąc wszystko swojej pracy,  sz lache tnośc ią  n a d ­
zw ycza jną  i w ielką ofiarnością n a  cele p u b l ic zn e ,  
gdyż. ciągle w  gaze tach  czytam y o ho jnych  jego  
da tkach ,  zdoby ł sobie se rca  wszystkich , a  p rze  
dew szystk iem  n a s z e  z u p e łn e  zau tan ie .

Z n o w u  ozw ały  się oklaski, a oczy w szy­
stkich zwróciły się na  G rzybka, k tóry u zn a ł  za 
s to sow ne  p o w s ta ć  i z poch y lo n ą  g ło w ą  s łuchać  
k ońca  p rzem ow y.

— Moi p anow ie ,  -  mówił R am sk i,  —  w idzę, 
żeście sam i odczuli,  kogo m a m  n a  m y ś l i , bo 
lepszego i dzielniejszego k a n d y d a ta  t ru d n o b y  
znaleźć w  ca łem  mieście. P ozw ólc ie  p rze to ,  ze 
pew ny  zw ycięz tw a naszego  przyjacie la ,  w zniosę 
n a  cześć jego  ten  kielich, aby  m u  E óg  dozwolił 
nietylko zos tać  r a d c ą  miejskim, a le  i p rz e w o d n i­
czyć kiedyś w  przysz łośc i te m u  p r a s ta r e m u  g ro ­
dowi, k tó rego  k a ż d a  ceg ta  d ro g ą  je s t  dla nas  
pam ią tką .

— Niech żyje Grzybek! zaw ołał  P ieczen iar­
ski, cisnąc się do n iego ze sw oim  kieliszkiem.

—  N iech żyje! —  zaw ołal i  wszyscy obecni 
prócz Grzymały  który  ze sm u tk ie m  p a t rz a ł  n a  
tę  ow ac ję  d la  ad w o k a ta .

Gdy po drugich o b ja w a ch  se rdecznośc i  d la  
k an d y d a ta ,  k tórej u s i ło w a n o  n a d a ć  n a jp ra w d z i ­
w szą  cechę, n a s ta ła  w reszc ie  cisza, z a b ra ł  głos 
pęka ty  jegom ość ,  u sa d o w io n y  . n a  szarym  końcu  
s to łu , k tórego  p o w sze ch n ie  zw ano Św iderk iem .

G ło śn e :  a aa !  pow ita ły  go u w s tę p u .
—  T o s ta w io n ą  tu k a n d y d a tu r a ,  m ów ił  Ś w i­

derek ,  je s t  w ielce p o w a ż n ą  i czc igodną, n ie  w ą ­
tp ię  też an i  n a  chwalę, że p rzy ję tą  będz ie  w m ia­

ście b a rd z o  życzliwie. P o z w a la m  sobie  j e d n a k  
zwrócić uw agę ,  że k a n d y d a tu r a  ta  je s t  ca łk iem  
n o w ą ,  i że p rze to  silniej t r z e b a  będz ie  forsować 
n a sz ą  listę. N ie p o d e jm u ję  się n a w e t  bez z n a ­
cznego  p o p a rc ia  f inansow ego o b ia b ia ć  G cld-  
fisza.

— A le zrobisz to dla d o b r a  k ra ju ,  ty  do 
te g o  je d y n y  —  o d e z w a ł  Się R am sk i.

—  Nie ruszę się bez dw ó ch  tysięcy.
R a m sk i  spo jrza ł  znacząco n a  Giz^bka.
—  P o k ry je m y ?  z a p y ta ł  pó łg ło sem ,
—  Jeśli d ob ro  k ra ju  w ym aga .
—  Możesz p a n  ryzykować, kochany  parne  

Świdersk i,  rzek ł  Fiamsm.
— Oj to  n ieszczęsne ry z y k o ! co m nie  to 

kosztuje zdrow ia ,  w z d y c h a ł  św id e rsk i .
P ieczeniarski po trąc ił  łokc iem  W s z ę d o b y l­

skiego.
— Ja b y m  to taniej z r o b i ,  rzek ł  ta jem niczo ,  

ale n ie  chcę p su ć  in te resów  Ś w id e rk o w i .
T e n  o s ta tn i  zauw aży ł  tę ro zm o w ę  i p rzy­

s tę p u ją c  z kieliszkiem do P ieczeniarsk iego  z a ­
w o ła ł .

— P iję  pańsk ie  zdrow ie ,  bo  czuję że b ę d ę  
p o tr z e b o w a ł  pańskiej pom ocy.

— Kiedj tak ,  to  Łeue, o d p a r ł  P ieczeniarsk i ,  
t rąca jąc  się kieliszkiem, a le  śn ia d an k o  m u ­
si być ju t ro  u  H aw ełk i  z b igosem , z sosam i,  z 
k a rp ia m i i w szystk im i d jab iam i.

W s ta w a n o  już  o d  sto łu ,  bo  p o r a  b y ła  s p ó ­
źniona.

G rzybek w yszed ł  ty lnem i d rzw iam  z G ę ­
sickim, aby  u n ik n ą ć  ro zm o w y  z Napij&slom, k tó ­
ry z rozpaczy  p rze g ra ł  tym czasem  w  t a r t y  d w ieś ­
cie gu ldenów .

{ 3 wjj dalsey nastąpi).
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ty lko P ru s y  p o s tą p ią  n a n r z ó d  n a  raz  
w ytknię te j  d rodze  federa lizm u p o c ią ­
g n ą  ró w n ież  za so b ą  i A u s t ro -W ę g ry  
M o n a rc h ja  ta  p o w in n a  w  ten sposób  
być p o d z ie lo n ą ,  aby  w ładze  a u to n o ­
m iczne  i k ra jo w e  podlegały  je d n e m u  
nam ies tn ik o w i cesarsk iem u. P o d o b n e  
p rz e p ro w a d z e n ie  u s t io ju  p a ń s tw o w e ­
go d o p io w a d z i  sa m o  przez się do  w y­
tw o rz e n ia  się ś ro d k o w o  europejsk iego  
zw iązku  s ta n ó w .  N ajwyższa w ła d z a  w 
tym że związku op ie rać  się będz ie  n a  
Izb ie  książęcej i n a  Izbie ludów . W  
sk ład  Izby ksi jżęcej w e jd ą  cz łonkow ie 
o b u  pan u jąc y ch  dynas tji  H o h e n z o l le r ­
n ó w  i H ab sb u isk o - lo ta ry ń sk ie j ,  w szy ­
stk ich  książąt n a m ie s tn ik ó w . '  k : ią żą t  
należących  do związku. R zec zy p o sp o ­
lite i W olne  m ia s ta  b ę d ą  miały w tej 
Izbie sw ych  przedstaw icie li .  P rezyden  
tu r a  te jże  Izby zm ieniać się będzie rok 
rocznie, m iędzy  cesarzem  aus tr jack im  
i cafiarzem p ru sk im ,  z k tórych gdy „e 
d e n  będz ie  p re z y d e n te m ,  drugi p ia  
s to w a ł  b ęd z ie  godność  w iceprezydenta  
Izby i ta k  o d w ru tn ie  n a  zm ianę. C z łon­
kow ie te jż e '  Izby g rom adz ić  się b ęd ą  
r a z  w  ro k u  n a  R a d ę ,  n ie  w yklucza 
się je d n a k ż e  ze b rań  nadzw yczajnych . 
Izba lu d ó w  coś w  ro d za ju  izby niższej 
sk ła d ać  się będz ie  z de lega tów  wysła 
nych  p rze z  se jm y pojedynczych  krain, 
p rzyczem  ‘iczba tychże de lega tów  za­
s to s o w a n ą  będzie do liczby ludnośc i 
każdego  kraju. K om ite t  w ykonaw czy 
Izb, czyli inaczej pow iedz iaw szy  rzą d  
k ra jow y r e p re z e n to w a ć  będz ie  p rezy ­
d iu m  n ie u s ta jąc e  z łożone  z 1 1  cz łon­
ków, k tó re  m ia n o w ać  będz ie  k ie row n i­
k ó w  poszczególnych w ydzia łów . P o ­
s ta n o w ien i  rów nież  b ę d ą  wielcy polni 
m a rsz a łk o w ie  zw iązku  i u tw o rzo n ą  
zos tan ie  flota zw ią zk o w a ,  nio b ędz ;e 
je d n a k ż e  zw iązkow ej a rm i i ,  tylko ka­
żda k”a in a  będzie  m ia ła  w łasny  kor 
p u s  na rodow y . P o d o b n ież  u rzą d zo n ą  
będz ie  adm in is trac ja  pocz t i te legra 
łów , koleji żelaznych, w sz is tko  we 
w łasn y m  zarządz ie ,  rów n ież  bicie m o ­
nety  w łasne ,  nie zw iązkowe.
S iedz ibą  Izby książęcej n az n ac za  się 
P ra g ę ,  Izby lu d ó w  D rezno .

O p ro g ra m ie  tym w yraża  się s a r k a ­
stycznie Zw iązek  berneńsk i,  dod a jac  
od  siebie uzupe łn ien ie ,  o u tw orzen iu  
trzeciej jaszcze izby, m ianow ic ie  tych, 
którzy w  p o d o b n e  m rzonki wierzyć 
chcą. N eue F re ie  P resse  doda j 3 od  
siebie, że w  takiej izbie kon ieczną  b y ­
ła b y  o so b n a  se p a ra tk a  d la  hr.  D e- 
ckena.

T u lo ń sk a  r a d a  m iejska , uchw ali ła  
k red y t  n ieogran iczony , n a  p rz j ję c ie  
m a ry n a rk i  rosyjskiej

N a  d rug i  dzień, po  j t i  przybyciu  do 
T u lo n u ,  zjawi się p re z y d e n t  C arno t ,  
aby  osobiście  p o w ita ć  gości z n a d  N e­
wy.

W  P aryżu ,  czynią się n iem niejsze 
p rzygo tow an ia .  Klub pracy,  p o s ta n o ­
wił u rządzić  cały szereg  z a b a w  lu d o ­
w ych , n a  tle życia rosy jsko-francu  
skiego. K a n k a n  i byczek, d w a  n a r o ­
dow e tańce* b ę d ą  w  n ich  odg ryw a ły  
g łó w n ą  rolę.

Książe D eyonsh ire ,  w ys tąp ił  g w a łto ­
w nie ,  p rzeciw ko u c h w a len iu  bilu ir­
landzk iego , przez  Izbę gm in P o za  
m m , sto i c a ła  fa langa wielkich w ła ­
ścicieli ziemskich, którzy, za ja k ą  b ąd ź  
cenę, pos tanow ili  zwalczyć G lads tona  
i jego  p ro jek ty  ir landzkie.
J a k  dziś głosy obliczają , to  za ledw ie  
7 jo część p a ró w  angielskich , zalicza 
się do zw olenników  polityki g ladsto-  
nowskiej.  Inni,  są  je j  zażartym i u r o  
gami i iii ir landzki,  z góry ju ż  je s t  
po tę p io n y m .

Sfery  dw orsk ie ,  s ą  także  n ieprzy­
chylnie u sp o so b io n e  d la  [rlandji i j e ­
żeli p a r l a m e n t  zos tan ie  rozw iązany , 
to  w  krótkfm  czasie, będz iem y  św ia d ­
kam i arcyciekaw ej walki. P o  je d n e j  
stronie , s t a n ą :  d w o r ,  konserw atyśc i
i l a n d ra tc w ie  irlanflzcy. Po drugiej, 
osiwiały G lads tone,  s ta rzec  bliski g ro ­
b u  i p a r t j a  l ib e ra ln a .  T u  tai n a ró d ,  
będ z ie  miał o s ta tn ie  s łow o  i p rz e k o ­
n a m y  się, czy w Anglji  sp raw ie d l i­
wość, p o s ia d a  rea ln e  p o d s ta w y  bytu , 
lub  też je s t  e fe m ery d ą?

Manewry cesarskie i  Galicji.
M anew ry  cesarsk ie  zakończyły się 

w  dniu 7-go w rz eśn ia  b r  , s fo rsow a­
n iem  p rze jśc ia  Szkła. W  dn iu  6 w rze  
śn ia  odbyło  się g łów ne sDotkanie. Kor 
p u s  X -ty  p ro w a d z i ł  ofensyw ę w  kie­
r u n k u  W ielkich Oczu- K o rp u s  X I-ty  
s ta r a ł  się sfo rsow ać przejście  przez  
rzekę  Szkło.

N ajbardz ie j  in te resu jącym  p u n k te m  
m a n e w ró w ,  by ła  chw ila , gdv ko m e n ­
d a n t  X -go  k o rp u su  u jrza ł  lukę w  sze 
r e g a c h  k o rp u su  n ieprzyjacie lskiego. 
N a tychm ias t  kaza ł  zm ienić f ro n t  swo 
je m u  ko rpusow i i silnym a tak ie m ,  s ta ­
r a ł  się ro ze rw ać  ko lum ny  i k o rpus  
X I- ty  podzielić n a  dw ie  części. E n e r ­
giczne działanie p ra w e g o  skrzydła  
k o rp u su  X I-go , m e pozw oli ło  korzy­
s tać  z chwilowej p rzew ag i i sku tk iem  
tego  p rz e rw a n o  działanie . P rzejśc ia  
p rze z  Szkło  i przy leg łe  w zgórza ,  p o ­
zos ta ły  s ;ę w r ęk a ch  k o rp u su  X-go.

O godzinie 6 odby ł się ob iad  u  a r -  
cyksięcia A lb rech ta .  C esarz  o m a w ia ł

żyw o ćw iczenia  i ntó szczędził p o ­
c h w a ł  w ybornej  p o s ta w ie  wojska. R ó ­
w nież  w y ra ż a ł  się p o ch leb n ie  o obco 
nie k rajow ej.

W  p ią tek  r a n o  C esarz  o d je ch a ł  
z R a d y m n a ,  p rzez  Przem yśl,  Stryj,  do 
W ęgier.  W  p o d ró ży  tej tow arzyszy 
N ajjaśn ie jszem u  P a n u ,  nam ies tn ik  hr.  
Badeni.  W szędz ie  po d rodze  stały 
t łu m u  lu d u  i en tuzjastycznie  w ita ły  
C esarza.

P rzy  pożegnan iu ,  C esarz  se rdeczn ie  
dz iękow ał  nam ies tn ik o w i hr .  B ade-  
n iem u.

W ojsko ju ż  w  p ią tek  rozpoczęło  
w ia c a ć  n a  k w a te ry  z im owe.

- 0,11 A _ n t o n i .
przez

S t a n  c ł a  w  a  M i ł k ó w  s k i e g o .

Brać co dają, ale 
z reozty nie kwitowaćc.

I.
Ogólnie tw ie rdzą ,  że „człowiek k a ­

żdy je s t  p a n e m  sw ego lo s u ' .  Byłoby 
to p ra w d ą ,  gdyby każdy z nas  za o ła ł  
pos taw ić  się n a  tyrn punkcie  życia, 
zd o ła ł  d o p ro w a d z ić  się do takiej k a ­
m iennej cierpliwości czy też o b o ję tn o ­
ści, aby n a  niego nie działa ło  nic ze ­
w nątrz ,  aby zdo ła ł  znieść wszelkiego 
rodza ju  przykrości, up o k o rz  nia , szy­
ders tw a ,  aby  ani zbyt drastyczny  w y ­
raz  lub też lekcew ażen ie  jego osoby 
nie sp ra w ia ło  m u  bólu, gdvby zn iw e­
low ać  się z d o ła ł  do  tego poziomu, na 
jak im  go los fatalny pom ieścił  —  aby 
j e d n e m  s łow em , uzbioiwszy się w  c ie r­
p liw ość że lazn ą ,  nad ludzką ,  p rzy jm o ­
w a ł  w szystko, co go spotyka ,  u m y ­
słem p ogodnym  lub w zruszen iem  r a ­
m ion  Je s t  to wysiłek nadzw yczaj  t r u ­
dny, p ra w ie  n iepodobny ,  a przecież 
każdy b iedak  każdy nędzarz  w  takiem  
a  n ie  innem  zn a jdu je  się p o ło ż e n iu :  
za krom kę suchego  c h le b a ,  rzuconą 
m u  z litości, d o m a g a ją  się od n iego 
za p a rc ia  się w łasnej  jego przeszłości, 
je g o  zasług  daw nie jszych, jego  g o d n o ­
ści ja k o  pożytecznego  członka to w a  
rzystw a. Biedak n ie  m a  p ra w ,  gdy 
s p a d n ie  tak  nisko, gdy m u b ia k  m a  
te rja lnych  ś ro d k ó w  zabezp ieczen ia  naj 
konieczniejszych, n iezbędnych  potrzeb ,  
gdy w yrazim y się t ry w ia ln ie :  „w y łażą  
m u  palce  z bu tów  ! |

P rzeszed łem  w  inojetn życiu i ten  
okres  u p o k o rze n ia !

W ydobyw szy  się na św ia t  boży z 
ob jęć  m o s k ie w s k ic h , bez funduszów , 
bez zna jom ych, bez nadzie i jak ie jko l­
w iek pom ocy  i w d o d a tk u  przyciśnięty 
d o zo re m  policyjnym, sku tk iem  którego 
by łem  d la  wszystkich zapow ie trzonym , 
t r ę d o w a t y m , na t ra f i łem  wreszcie na 
człowieka, który  m ia ł tyle odw agi,  że 
w yko le jonego  n ę d z a rz a  o tu li ł  op ieka

Był nim. p a n  Antoni,  k raw iec  p ie r ­
w szo rzędny  w a rs z a w s k i , c z ło w ie k , o 
k tórym  czytelnik sam  d a  zaan ie ,  gdy 
zechce cierpliwie przeczy tać  ninie jszą 
opowieść.

W p ro w a d z i ł  m ię  do m ag azy n u  p a n a  
m a js t ra  k raw ieckiego  daw ny  jego  b u ­
chalte r,  k tóry nie m ogąc  ż a d n ą  m iara  
h a rm o n iz o w a ć  ze swym p ry ncypa łem , 
d o b ro w o ln ie  zrzek ł się sw ych  obo 
wiązków. C hcąc  bow iem  u trzy m ać  się 
na pozycji b u c h a l t e r a ,  t r ze b a  było, 
j a k  to m ó w ią ,  „m ieć  c ierpliwość a 
niulską*, a  p an  K. n ie po traf i ł  nagiąć 
się do k ap iy só w  c h ł o p a ,  j a k  się 
znow u  p a n  A n ton i  wyrażał,  i s tro ił  
m u  zaw sze  jak ieś  s z l a c h e c k i e  
m i n y .

M agazyn p rz e d s ta w ia ł  się b a rd z o  
pokaźnie , sk ła d a ł  się bow iem  z t rzech  
f ron tow ych  p o k o i ,  w  których  mieściły 
się sk łady  su k n a  i ko r tów , bielizny 
męskiej,  kapeluszy  i in a y cb  po trzeb  
toalety  męskiej —  w je d n y m  z nich  
by ła  k r a j c z a r n i a ,  a d w a  od  p o ­
d w ó rz a  za jm o w a ła  czeladź kraw iecka.

P a n  Antoni w łaśn ie  k ra ja ł  jakiś  k a ­
w ał  kortu ,  śp ie w a ją c  godzinki, gdy w e ­
szliśmy do sklepu.

—  P rz y p ro w ad z am  p a n u  n a s tę p c ę  
m ojego  — rzek ł K.

M ajster n ie zd e jm u jąc  czapki, długi 
czas w p a try w a ł  się w e m nie  i m ogę 
pow iedz ieć  n a  je g o  pochw ałę ,  nie m ie ­
rzył m ię ,  ja k  to bywa w  zwyczaju, 
od  b u tó w  aż do głowy, ale p rzec i­
wnie, b a d a ł  s ta ra n n ie  w yraz mojej fi- 
zjognomji.

— No. no  -  rzek ł  po chwili m o ­
że co z tego będzie. P ro s z ę  siadać!

P a n  K ja k o  daw ny  oficjalista, r o z ­
siad ł  się w ygodn ie  n a  fo telu , j a  p o ­
dz iękow ałem  za  ła s k a w e  pozw olen ie  
spoczęc ia  i s ta łem .

— Dalibóg, m oże  i co będzie . Jest 
u sz an o w an ie  d la  s ta rszych  i p o k o ra  
w zględem  ch lebodaw ców  — d o d a ł .  — 
Z araz  skończę i pogadam y.

P a n  A n to n i  z bu jnym  za ro s tem  n a  
twarzy, doDrze czerwony, m ia ł  zwykłą 
p o s ta w ę  barczystego  a zd row ego  m ęż­
czyzny, iv oczach  tylko migały  m u  j a ­
kieś św ia te łk a  zd ra d za jąc e  bystry u -  
m ysł,  ew ność siebie i coś z ironji.

— Sv\ ięta R nzal jo ,  m ódl się za n a ­
mi ! —  dokończył p a n  m a js te r  zaczęte  
g o d z ink i ,  zw in ą ł  p o k ra ja n e  kaw ałki,

z a w o ła ł  ch ło p ca  imieniem Jaś  i p rz y ­
stąpiw szy do mnie, z a p y ta ł :

S zlachcic  po śn ia d a n iu ?  — Nim 
je d n a k  zd o ła łe m  odpow iedzieć,  r z e k ł : 
—  Nie j a d a j ą  śn iadan ia  drugiego bie 
daki 1 Go ? A widzi szlachcic, że k r a ­
wcy je d z ą  i d o b rze  jedzą .  Jasiek, każ 
m a tce  przyn ieść  śn ia u am e ,  będziem y 
ugaszczać szlachcica. P oca łu jże  w r ę ­
kę n o w eg o  p a n a  b u cha l te ra ,  bo to on 
będzie  te raz  o b ra c h o w y w a ł  n a m  do ch o ­
dy H a ! h a !  h a !

Gdy m c  n a  to nie odpow iedz ia łem , 
zaczął z n o w u :

— Krzepki w  krzyżu, ja k  Boga m e ­
go kocham . T o  lubię, to lun ię !  S tać  
a mocno, silnie n a  nogach ,  ca łe  szczę 
ście człowieka, a jeszcze większe szczę­
ście n ie  dać  się wziąć za łeb  i trzy­
m a ć  do góry, choćby człek um ie ra ł  
z g łodu.

P o d a n o  ś n i a d a n i e ; — w ódkę, św ie ­
żo u sm a rz o n ą  kiełbasę, m u sz ta rd ę  i 
ch leb

— P a n ie  W incenty ,  m ów i m ajs te r ,  
nap  j się d o . . .  ja k ż e  p a n u  n a  im ię?

— S tan is ław .
— Co Polak to  S tan is ław ,  w iedz ia­

łem  że ta k  p a n u  n a  imię. Kiedy a c a n  
t łuk łeś  Moskali, czułeś za p e w n e  w p ie r ­
s iach  se rce  polskie. GłupsLWO z ro b i ­
liście, to p ra w d a ,  ale zaw sze  dzięki 
w am  m ożem y śm iało  ś p i e w a ć : „Je­
szcze P o lska  n ie  zginęła*!'; ■

—  P an ie  łaskaw y, o d e z w a łe m  się 
po raz  pierwszy, nie b a rd z o  bezp ie ­
cznie m ów ić w W arszaw ie o Polsce

— Milczałaś a c a n  ja k  s t ru ta  ry b a  
i spo d z iew a łem  się, że n ie wyjedziesz 
z g łu p s tw e m . Dlaczego n iebezp ieczn ie?  
Czy my tu  je s teśm y między M oska la­
mi ? Może tam  u w as  sz lachciców 
ir.aczej się dzieje ale u m n ie  w  skle­
pie, ja k b y  czeladź co ran o  n ie  o d ­
ś p ie w a ła :  „Boże coś Polskę* tc b y iń  
ł o k c i e  n a  n i c h  p o ła m a ł !  Pijcież 
uo, d jab ła ,  ju ż  mi język p rzy lgną ł  do 
po d n ie b ien ia

W ypiliśmy wszyscy ra z e m  i każdy 
z a b ra ł  siji do porcji , k tó re  ju ż  z góry 
zos ta ły  p o k ra ja n e

—  T rz e b a  w iedzieć szlachcicowi, 
o d e z w a ł  się m a js te r ,  że to, co m a tk a  
n a  górze  oddzieli i przyśle, m usi być 
z jedzone, u m nie  n ie  wolno nic zo­
s taw iać  na  ta lerzu . M atka go tu je  d o ­
brze, ze świeżego mięsa, tu  p a n ie  r e- 
b e 1 a n c i e b rzuch  a c a  n a  nie zaboli, 
n ie  zachoru jesz ,  bo  k raw iec  żyje h i -  
gji inicznie.

P a trzy łem  n a  m ego przyszłego pryn- 
cypa ła  z n ie ta jo n em  uw ielb ien iem  W 
k aż d em  je g o  s łow ie b rzm ia ła  p ro s to ­
ta, szczerość, sw o b o d a  i n a  p r a w d ę  
p o lub i łem  go z p ie rw szego  rzu tu  
oka.

Kończyliśmy v la śn ie  śn iadan ie ,  gdy 
otw orzyły  się drzw i i w szed ł  jak iś  
je g o m o ść  P a n  Antoni zdjąw szy  cz ap ­
kę podskoczy ł  do n iego ja k  m ło d z ie ­
niec z z a p y ta n i e m :

—  Czem m oże  m u  służyć ? -
— Chciałbym  mieć s u rd u t  a n g le z, 

tylko n ie drogi a dobry.
jg rr  T a n ie  je s t  drogie, a  d io g ie  je s t  

tanie, odzyw a się m a js te r .  My tu  p a ­
rne d o b iodz ie ju  z p e r k a l u  nie r o ­
bimy, a le  rob iąc  dobrze, każem y so ­
bie p tacić  dobrze.

N ieznajom y roześm ia ł  się.
— W ieleż tak  np. za  surducik  an  

gielski ?
— M ądre  s łowo, — rzecze znow u 

m ajste r.  — D obrodzie j pleczysty i kor 
pu len tny ,  w  taki su rducik ,  ja k  p a a  
dob rodz ie j  p o t r z e b u je ,  w sypałbym  
śm iało  dw a  korce  kartofli. S u r d u c ik ! 
S u rd  cik! A czy czasem  nie k u r te c z ­
k ę ?  T o  ja k  bu łk a  za grosz, s u r d u t  
będzie kosz tow ał pięćdziesią t rubli 1

— To  d rogo!
—  Bardzo dobrze ,  zrobię p a n u  za 

10 rubli, ale w tak im  raz ie  p an u  d o ­
b rodzie jow i n ie  w olno  m a ch a ć  r ę k a ­
mi, bo  szwy popuszczają .

P a n  jeszcze se rdeezniei  się rozśmiał.
— Bierz m a js te r  im arę  i n ie  p y t a j ! 

Kiedy go b ęd ę  m ia ł?
— Dziś m am y pon iedzia łek ,  w n ie ­

dzielę r a n o ; mój p om ocn ik  w k i l i m ­
k u  przyniesie  w ie lm ożnem u  p a n u  su r  
d u t  taki sar/i j a k  G lads tone  nosi.  P a ­
nie bucha lte r ,  p roszę  do robo ty !

W yrazy te  odnosiły  się do  mnie . 
B u c h a l te r  m ia ł  obow iązek  n a  w ez w a­
n ie  p a n a  m a js tra  o tw orzyć księgę ob-  
s ta lu n k ó w  i za je g o  dvk iow an iem  z a ­
p isać  m ia rę ,  zapytaw szy  popr?:ednio 
gościa o jego  imię. nazw isko , godność,  
m iejsce zam ieszkan ia  i n u m e r  dom u

W yręczy ł m ię w  tym w zględzie K 
zapytaw szy  o g odność  gościa i o tw o ­
rzywszy książkę ,  k tó re j  ja k o  nowicjusz 
zna leźćbyn , nie mógł.

N a ty c h m ia s t  za s ia d łem  do b iu rka  i 
nieco d rżącą  ręk ą  zap isa łem  i n a z w i­
sko gościa, i n u m e r  ao m u ,  i m ia rę  n a  
s u rd u t ,  o raz  dzień w ykończen ia  i do ­
s taw y, o raz  z a d a t tk .

N ieznajom y bow iem  położył n a  s to ­
liku 25 rubli,  pyta jąc ,  kiedy m a  sta  
wić się do p rzy m ie rze n ia?

—  W e w torek ,  ła skaw y  pan ie ,  —  
o d p o w ia d a  m ajster.

Nie zw róci łem  n a  to uw agi,  że irze-  
b a  było  zap isać  dzień ten, to też p a n  
A ntoni z a w o ł a ł :

— P a n ie  bucha l te r ,  tu  n ie  gap ić  się 
ale p isać  t rzeba.  W e  w torek  d n ia  26 
s ie rpn ia  ro k u  pańsk iego  1867,

P a n  h rab ia ,  był to  bo w iem  rze te lny  
h rao ia ,  ja.k później ob ja śn i ł  m ię  m a j ­

ster,  m o c n o  zadow olony  z rygo ru  p r a ­
w dziw ie  w o jskow ego ,  rzek ł na o d ch o -  
d n e m :

— P a n ie  Antoni,  je s ioś  zuch jak ich  
m ało ,  od  dziś u b ie ra m  się tylko u 
pana .

(C ią g  d a lszy  n a s tą p i).

K R O N IK A .
K a^hda-Z .  Dziś Mikołaja z Tolentynu 

Jutro Prota i Euiiljana.

ła d a  miejska zdrowia odbyła we
Lwowie zwyczajne posiedzenie. Fizyk 
miejski dr. A. Pawlikowski skonstatował 
nader pumyślny stan zdrowia we Lwowie, 
korzystniejszy o wiele od podobnych spra­
wozdań w miesiącach równorzędnych lat 
ubiegłych. Uchwalono wszystkich delużo- 
wanych poumieszczać bądź w miejskiej 
ogrzewalni przy ulicy Kleparowskiej 1. 9, 
bądź w miejskim zakładzie dla nieuleczal­
nych przy ulicy Zamkowej 1. 12, t. j.
lak zwanej „Tipnerówce,* a po skończo 
nej koncentracji wojsk w barakach na 
Stryjskiem. Podanie właścicieli realności 
z Zamarstynowa o uporządkowanie wzglę­
dnie asanowanie ulicy Króla Jana III, 
uchwalono odstąpić Starosiwu, jako kom­
petentnemu do załatwienia.

’ adykali ruscy. Z Obertyrri piszą: 
Widzę jak ze zdziwieniem niektórzy spot 
kają się z nazwą naszego miasteczka, w 
gazecie. Bo też prawda, że od niepamięt­
nych czasów nie dawaliśmy znaku życia. 
Świat mógłby sądzić, że to ciche poku- 
ckie miasteczko drzemie snem błogosła­
wionych, w spokoju, zgodzie, jedności. 
Tymczasem i u nas wre walka, kióra do­
piero teraz w czas e wyborów do rady 
gminnej wystąpiła w całej pełni. Apostoł 
radykałów kołoinyjskich p. dr, Daniłowicz 
ma już w: Całym powiecie naszym swoich 
„dyjateli*, którzy i tu walkę wyborczą 
ruzpuezęh od słów : „nie wybieraicie pa­
nów i księży*, [ zgrozo, gdyby nie żydzi 
byliby księża nie weszli do Rady, oto 
fakt niesłychany i niezbity, że żaden glos 
chrześeianina nie padł na księży tak rz. 
kat. proboszcza jako też i gr. kat. gdy 
przecie obaj jako ludzie inteligentni, do­
tychczas z wielkim pożytkiem dla dobra 
gminy pracowali. Niewytłórnaczoiiem jest 
również postępowanie sądu, czy byt taki 
brak wszelkiej roboty w sądzie, że kan­
celista tutejszy, p. Andrzejewski, jakoleż 
i trzej woźni dostali właśnie w czasie 
wyborów na trzy dni urlop, i czasu 
na darmo me tracili, bo jednego z nich 
komisarz rządowy był zmuszony za drzwi 
wyprosić. Niezrozumialem jest również 
skąd między wyborcami pojawiły się kar­
tki lilografowane, bo jak wiadomo na ca­
ły Oberlyn jesl tylko jedna maszyna lito­
graficzna w sądzie Mimo tak silnej agi­
tacji wybory odbyły się całkiem prawi­
dłowo, i jest nadzieja, że zostaną potwier­
dzone, chociaż protest fabrykowany ró­
wnież w kancelarji p. Danilewicza ■ od­
szedł zaraz w kilka dni. Rzuciwszy tych 
kilka słów szczerej prawdy do oceny od­
nośnym władzom, ośmielę się i zakoń­
czenie podać także później d-> szerszej 
wiadomościi (s. p .)

Sn.eg i w  Zakopanem. Śniegi, które
spadły w Tatrach dnia 1 b. m , są z po ­
wodu swej obfitości od dawna w tamtej­
szej okolicy niepamiętne. Jeziora i stawy: 
Morskie Oko, Czarny Staw pod Rysami, 
Pięć Stawów, Czarny Staw pod Koście! 
cem, Smereczyńskie są utoczone olbrzy- 
mieini polami świeżego śniegu. Prawie 
wszystkie szczyty tatrzańskie są w zimo 
wej powłoce Śnieg sięga miejscami trzech 
metrów grubości. Górale przepowiadają 
wkrótce większe jeszcze opady śnieżne. 
Z powodu ustąpienia chmur od wczoiaj 
dopiero oglądać można całą obfitość śnie­
gów. Mimo trudności chodzenia po za­
śnieżonych szczytach tatrzańskich, kilku 
turystów wyszło w góry. Temperatura 
znacznie spadła.

Otwarcie gimnazjum państwowego 
W Buczaczu odbyła nię, jak już donieśli­
śmy dnia 3 b. m. w sposób uroczysty 
wobec reprezentantów władz rządowych 
i autonomicznych. Po solennem nabożeń- 
siwie w cerkwi klasztornej 0 0 .  Bazylja- 
nów, na którem odśpiewano 7 ’e D eum  
i hymn ludowy, zebrała się młodzież 
szkolna, wraz z gronem nauczycieli oraz 
reprezentanci władz, zaproszeni goście 
i liczna publiczność w pięknie przystrojo­
nej sali szkolnej, gdzie odbył się uroczy­
sty akt otwarcia gimnazjum. Po zagaje­
niu przez radcę szkolnc-go pana Lewickie­
go, przemawiali: prezes Rady powiatowej 
dr. Jan Bołoz Antoniewicz, burmistrz 
Bernard Stern, starosta, następnie dyre­
ktor gimnazjum Sękiewicz i profesur Gu 
towski W przemówieniach swych nazna 
czyli reprezentanci władz autonomicznych 
głębokie uczucie wdzięczności dla Najj. 
Pana z powodu zaprowadzenia gimnazjum, 
i wyrazili najwierniejsze uczucia poddań- 
cze. Przemówienia zakończyły się kilka­
krotnymi okrzykami na cześć Najj. Pana,
■ odśpiewaniem hymnu ludowego oraz 
M n o h a ja  lita  Po zwiedzeniu budynku 
szkolnego, bardzo stosownie adaptowane­
go, wpisali się wszyscy obecni do księgi 
pamiątkowej.

Katastrofa na Itoleji. Z Brodów pi­
szą : Po drugiej stronie granicy zderzyły
się temi dniami dwa pociągi na linj: war

szawsko-kijowskiej między Równem a 
Zaołbunowem. Na linji brzesko-kijowskiej 
zbudowano niedawno drug. lor, z które­
go dopiero obecnie zaczęto korzystać. 
Niektóre pociągi miały się mijać nie na 
stacjach — jak poprzednio — lecz w bie­
gu. Musiał o tern zapomnieć pomocnik 
naczelnika stacji Zdołhunowo, gdyż po­
ciąg towarowy, idący w stronę Równego, 
wyprawił po dawnym torze. Tymczasem 
niemal jednocześnie wyszedł również po 
dawnym torze inny pociąg towarowy z 
Równego. O 9 wiorst od Zdoibunowa 
pociągi się spotkały. Obie lokoinutywy i 
2 1  wagonów towarowycn padło ofiarą ka­
tastrofy. Większość wagonów jest zupeł­
nie zdruzgotana. Niektóre spadły z szyn
1 stoczyły się z nasypu. Tor kolejowy 
(stary) został bardzo silnie uszkodzony na 
przestrzeni przeszło 100 sążni. Na szczę­
ście katastrofa obyła się tym razem bez 
ofiar w ludziach, maszyniści bowiem i 
służba obu pociągów, spostrzegłszy za­
wczasu, co się święci, zdążyli zeskoczyć 
z pociągów. Straty są bardzo znaczne, 
bo wynoszą ukoło 35.000 rubli. Wagony 
zdruzgotane, szły przeważnie puste, część 
ich ładowana była zbożem i kamieniami.

Cholera W Galicji Dnia 6 września 
zachorowało na cholerę :

W Rymanowie (w powiecie sanockim)
2 osoby, w Opryszowcach (w pow. sta­
nisławowskim) w Kołomyi i w Szeparow- 
each (w pow. kołomyjskim) po 1 osobie.

W pow. nadwórniańskirn d 6 b. m. 
nikt me zachorował na cholerę.

Wyzdrowiała w Szczepanowie (w pow. 
brzeskim) 1 osoba, w mieście Kołomyi 
6 osób-

Z m arły : w pow. nadwórniańskirn: W 
Delatynie 2 osoby, w Mikuliczynie 1 o- 
soba. W Rymanowie (w pow. sanockim) 
2 osoby, w Opryszowcach (w pow. Sta­
nisławskim) 1 osoba.
' Nadto zaszedł wypadek podejrzany w 
mieście Bohorodczanach.

W wydzielinach osoby zmarłej dnia 27 
sierDnia wśród objawów podejrzanych w 
Uryszkowcach (w powiecie husiaiyńskim) 
nie wykryto zarazków cholery.

W poborze w Królesiwie roku bie­
żącego, według rozkazu podanego przez 
WarsZMO. P n ie w ,  gubeinje Królestwa 
Polsku go maja dostarczyć rekrutów: gu- 
bernja warszawska 3896, kaliska 2359, 
kielecka 2107, łomżyńska 1907, lubelska 
2841, pi Irkowska 2868, płocka 1749, 
radomska 2171, suwalska 1986 i siedle­
cka 21 78, razein 24.062.

Jan Galasiewicz, artysta dramatyczny 
i autor popularnych sztuk ludowych, po 
rocznej nieobecności, spowodowanej cho­
robą, powrócił do Warszawy na stały po- 
byL. ArLysta po utracie nogi ustąpił z gro­
na pracowników sceny, a objął natomiast, 
jak donosi Echo m uzyczne i  tea tra ln e , 
stanowić! o w administracji teatralnej.

Reforma ubiorów kelnerów. W Wie­
dniu w lyrh dniach na zgromadzeniu 
towarzystwa restauratorów obradowano 
nad koniecznością retormy ubioru kelne­
rów. Postanowiono stanowczo skasować 
frak, a natomiast kelnerzy mają być u- 
brani w sak o krótl ich szosach, co z je ­
dnej strony iest bardzo wygodnem, a z 
drugiej ma nader elegancko wyglądać. 
Tak zwani Zahlhelnerzy, tu jest ci, któ­
rzy pobierają pieniądze, mają zachować 
frak i nadal, ale w formie nieco od- 
miennj. W tym celu, by leforma ta przy­
szła do skutku, mają być na przyszłe ze­
branie zaproszeni właściciele wszelkich 
zakładów, w których służba męzka się 
znajduje, jako hotelów, klubów, sklepów 
i t. p. Gazety wiedeńskie przepowiadają, 
że godziny życia fraka wogólności są już 
policzone, i że ten strój brzydki wkrótce 
należeć będzie do przeszłości.

ła n  Chełmiński. Zamieszkały stale w 
L ndynie artysta malarz Jan Chełmiński 
mający wielką sławę za granicą, wystawił 
w Salonie Paryskim dwa obrazy, które 
zyskały sobie wielkie pochwały krytyki fran­
cuskiej. Reprodukją jednego z tych obra­
zów, wyobrażajjcego „Ucieczkę Napoleona 
z Moskwy11 dało „Figaro* jako premium.

Samobujsiwo artysty. W Budapeszcie 
zastrzału się wczoraj znakomity artysta 
węgierskiego teatru narodo vego, Emeryk 
Nagy. Powodem samobójstwa była nie­
szczęśliwa miłość ku zamężnej artystce.

Zgon polskiego malarza Dzienniki 
francuskie zapisują smutną wiadomość o 
zgonie młodego malarza, Władysława Paj- 
gerta. Niedawno przeniósł się on z Mo­
nachium do Paryża i urządziwszy sobie 
Lam pracownię, wybrał się na bretońslde 
wybrzeże dla wypuczynku i dla studjów. 
Towarzyszyło mu dwóch Francuzów, jak 
on malalarzy, i wszyscy trzej zamieszka­
wszy w Puuldou, zapragnęli zaraz zaw­
rzeć znajomość z Oceanem i puścili się 
rybacką łodzią na dalszą wycieczkę. Wi­
cher przewrócił łódź a Ocean nakrył ją 
swą falą. Ciało Pajgerta wypłynęło naza­
jutrz na brzeg.

Zwłoki jego pochowano na cmentarzu 
w Moelan. Dnia 4 b. m. ekshumowano 
je ;  zostaną one przewiezione do Galicji 
i dnia 1 1  b. m. złożone w grobowcu 
rodzinnym Paygerlów w Sidorowie w 
pow. husiatyńskim.

Żydowskie zabobony. Z Delatyna do ­
noszą: Żydzi tutejsi, skoro cholera silniej 
zaczęła występować, uzbierali między so­
bą znaczną sumę pieniędzy i rozesłali ją 
rabinom z pro bą, aby im podali środki 
anticholeryczne. Rabini zamiast zwrócić 
pieniądze i nakazać za nie kupić karbolu 
i wapna dla desinfekcji niechlujnych po- 
mieszkań, dali żyuom delatyńskim nastę­
pujące r a d y :
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Modlić się trzy razy na dLeń za siebie 
1 za wszystkich ; nalepić na drzwiach do­
mostw zewnątrz. i wewnątrz kartki z mo­
dlitwami : domy zewnątrz wokoto ósma- 
rować węglem ; drzwi i okna zamykać 
'v nocy, w dzień tylko nieco otwarte zo­
stawiać; nie chodzić środkiem ulic, lecz 
tylko bokam i: na piersi nosić na czer 
Wonej wstążce klucz, kłódkę zaś do drzwi 
Uczepić^ w kieszeni nosić kuka główek 
czosnku , rano zjeść kilka płatków rzod­
kwi i główek czosnku ; nie pić napojów 
gorących; me mówić nić z nikim o cho­
lerze, na palcach nosić pierścionki z trzci­
ny etc., a gdyby zaś te wszystkie środki 
nie pomogły, polecili rabini żydkom de- 
laiyńskim urządzić kosztem wspólnym we­
sele dla biednych, których ślub ma się 
odbyć na okopisku. Żydzi wykonywali 
Wszystkie powyższe przepisy, a gdy one 
nie pomogły, postanowili spróbować o- 
statniego środka. Owóż zebrali między 
Sobą 120  zlr. na wesele, wyszukali nie­
zamożna parę młodych, chętnych do że­
niaczki, (panna młoda z Delatyna, pan 
młody z Korolów kij, sprawili całą wypra­
wę, zajęli się sporządzeniem uczty wesel­
nej, sprowadzili muzykę. Dnia 24 z. m. 
cdbył się w istocie ślub młodej pary na 
cmentarzu. By ochronić i katolików przed 
cholerą, zbierali życu. składki na posag 
także między katolikami, twierdząc, że 
kto się do składki przyczyni, ttgo dom 
cholera ominie. Wesele więc się odbyło, 
a żydzi w błogiem przekonaniu, że nikt 
już więcej w Delatyuie nie zachoruje, ro­
zeszli się do domu. Lecz i ten środek 
ich zawiódł, bo tej tamej nocy jeszcze 
umarła żydówka.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować 
na jelenie i kozły (rogacze), przepiórki, 
dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty 
kuropatwy. ptacLwo wodne i błotne w o- 
gólności.

Kalendarz rybacki. Od 15 września 
nie wolno towić pstrąga i łososia. Zło­
wione ryby i raki muszą m Pć przepisa­
ną miarę. Cały miesiąc bardzo dobry dla 
sportu wędkowego, wszystkie ryby idą 
dobrze na wędkę, a łapać można o ka­
żdej porze dnia.

Wspierajmy przemysł ojczysty

rzy i litografów „Ognisko11. Przedsta­
wienie teatralne P rogrun •

„Dwóch głuchych, koinedjy u 1 akcie z 
francuskiego.®,Adam i EPaSi, operetka w 
2 aktach z francuskiego. Począiek o godz. 
7'/^ meczór. Ceny miejsc: Krzesło 40 ct. 
Miejsce stojące 20 ct. Biletów nabyć mo­
żna w lokalu Towarzystwa „Ognisko", 
Rynek główny nr. 12, 5 piętro, codzien­
nie od g. 8 —9 wieczór, a w dzień przed­
stawienia przy kasie.

t  Zmarli. Piotr Kozakiewicz artysta 
rzeźbiarz żołnierz z r. J.S63 z bitwy pod 
Miechowem, obywatel m. Krakowa, prze­
żywszy lat 56 zmarł dnia 8 b. m. 
Pogrzeb oabędzie się w niedzielę dnia 
10 o godzinie 4 po południu z domu 
pod 1. 21 przy ulicy Karmelickiej — 
wprost na cmentarz Rakowiecki.

W  celu uregulowania 
nakładu upraszamy WBzystkich 
Czytelników o spieszne nad 
syłanie przedpłaty pod adre 
sem administracyi „Kurjera 
Polakiego11. Kraków. Ul. Szew­
ska L. 7.

Na odbytej radzie szkolnej okręgo­
wej krakowski ł j , pod przev. odnirtwem 
prezydenta p. Friedleina, uchwalono po 
czynić następujące zmiany w personelu 
nauczycielskim, a to przez wprowadzenie 
w życie oiganizacji sześcioklasowych szkół 
ludowych. Jako to, do szkoły na Smo 
leńsku tymczasowo przydzielony został p 
Józef Parczyński z II szkoły dla nauk 
przyrodniczych. Do szkoły IX pod W a­
welem tymczasowo przydzieloną została 
p. Walerja Kopcińska z XV szkoły, a na 
jej miejsce przeniesiona panna Marja No­
wicka Do szkoły XIII przy ulicy S tuden­
ckiej przydzielona tymczasowo p Józefa 
SwoLodówna z XII szkoły, a na jej miej­
sce przeniesiona panna Helena Majew­
ska o XIII lej szkoły. Du szkoły w o- 
grodzle Angielskim przydzielona tymcza­
sowo panna Barbara Suska z IX szkoły 
i panna Balbina Kulówna z X szkoły. 
W miejsce urlopowanych nauczycieli, 
przeznaczonych na kursa matematyczno- 
przyrodnicze. p p . . .  Tadeusza Woźnego 
z IV szkoły, Karola Drozdowskiego z V 
szkoły, Franciszka Sembrata z VIII szko­
ły, Walerego Krzanowskiego z XI szkoły 
i Stanisława Cenglera z XVI szkoły, po­
wołani zostali na zastępców pp.: Stani 
slaw Ron anowski, Karol Sikorski, Stani 
sław Michalski, Józef Ginzel i Roman 
Bergera. Oprócz etatowych nauczycieli u- 
stanowiono przy każdej szkole, w uwzglę­
dnieniu powyżej podanych zmian, nau 
czycieli i nauczycielki dla klas nadetato 
w ych ; są n im i : w I szkole p. Zdzisław 
Kozłowski; w IV szkole pp. Antoui Ju- 
szczyński i Jan Szpakowski; w V szkole 
p. Jan Motak; w VII szkole pp. Juljan 
Krukowski, Stanisław Wajda i Roman 
Sworzeniowski; w XI p. Bernard Bipder; 
w XVI p. Adolf Lilienthal.

W  szkole wydziałowej żeńskiej, oprócz 
dotychczasowych nauczycielek z pominię­
ciem panny Matyldy Fischerówny, która 
z posady zrezygnowała, przeznaczoną zo­
stała panna Emma Schmidt do nauki języ­
ka niemieckiego. Jako nauczycielski młod­
sze tymczasowo przeznaczone zostały: 
ula VI szkoły pp- Anna Gulińska i Z. Si­
korska; dla IX szkoły pp. Bronisława Do­
browolska, Jadwiga Rozwadowska i Tuła- 
siewiczówna; dla X szkoły panna Antonina 
tW aje w sk a  ; dla szkoły XII panna Zofia 
Rałacińska; dla szkoły XIII panna He­
lena W ernerówna; dla szkoły XIV pani 
Ewelina Pohoska. Zastępstwo w VI. w 
■hiejsce urlopowanej na 3 miesiące nau- 
czyclelki, powierzono pannie Zofii Zgór-
kównie.

Przedstawienie teatraine. W  niedzie­
li dnia 10 września 1893. r. danem 1 ę- 

dzie dla członków w Lokalu Tow. druka­

Jegc ces. król. Wysukość Arcyksiąię  
Rainer, j .  E. pan Minister obrony kra­
jowej Welsersheiro J. E. br Kónig, in­
spektor piechoty, wielki koniuszy cesar­
ski ks. Lichtenstein i inni w piątek wie­
czorem drugą częścią pociągu pospieszne­
go pizejechali z Radymna do Wiednia.

J. E. pan komendant korpusj br. 
K lieg b am m er  tymże pociągiem powrócił 
do Krakowa ze swoim sztabem.

Pan wiceprezydent Namiestnictwa
Lidl, tegoż wieczora przejechał (z ro­
dziną) ze Lwowa do Wiednia.

Dyrektor budownictwa p. Janusz 
R a w i c z  Niedziałkowski wraca z urlopu
1 ODejrnuje swe urzędowanie z dniem 
15 b. m.

3olesław Domański profesor konser- 
walorjum krakowskiego, powrócił z po­
dróży po Kaukazie do Krakowa.

Kontrola lekarska na granicy. Od
dnia 7 b. m. zaprowadzono rewizję le 
karską w Mysłowicach nad podróżnymi 
z Galicji, Węgier i południowe.] Rosji.

Nowe kaplice. Za staraniem właścicielki 
Dóbr Łazan w powiecie wielickim pani 
Eweliny Dunin Brzezińskiej, postawioną 
została na tamtejszym cmentarzu wspa­
niała kaplica wraz z grobowcami w pod­
ziemiu dla rodziny Brzezińskich. Budowa 
cala wykonana w znacznej części z Ka­
mienia Dobczyckiego i Pińczowskiego za­
projektowana w stylu gotyckim, na sto­
sunkowo niewielkim cmentarzu swą strze­
listością i nadzwyczaj dukladnem wykona­
niem dla przejeżdżających tamtejszym go- 
ścińscem bardzo miłe sprawia wrażenie. 
Architektoniczny projekt kaplicy budową 
kierował archilekt-budowniczy p Karol 
Janecki.

Z pńwodf prześladowania religij-
nogo W Rosji poszukuje miejsca:

1 . Karbowy, lat 30 wieku żonaty z
2 dzieci, który przez 9 lal był karbowym 
w Królestwie.

2. Leśnik lat 26 w,eku.
3. Lokaj żonaty —  żona służyć może 

jako pokojowa.
Zgłoszenia wprost do mnie. Kraków, 

pl. Marjacki 7.
2fs. Zuluski.

Z izby sędowej. W nocy z dnia 18 
na 19 maja 1893 r. skradziono Józefowi 
Frimmlowi, restauratorowi przy ulicy Mo­
stowej w Krakowie ze zamkniętej sali 
restauracyjnej obrusy i serwetki, łącznej 
wartości 28 złr. Dopiero po upływie mie 
siąca, bo w dniu 23 czerwca 1893 r , 
dowiedział się strażnik cywilno policyjny 
Szewczyk, że R< gina Dutkowa w Za­
krzówku kupiła jakieś obrusy od Marji 
Kapuściny. Okoliczność tę Regina Dutko­
wa stwierdziła, a odebrane od niej dwa 
obrusy i poszewkę z obrusu uszytą, roz 
poznał poszkodowany jako swą własność, 
skradzioną mu w maju b. r., tern więcej, 
że na jednym obrusie był jeszcze mono­
gram wypruly • J. F.

Dnir 24 czerwca odbyto w mieszkaniu 
Marji Kapuściny, znanej policji jako ma­
jącej stosunki ze złodziejami, rewizję 
znaleziono na łóżku jej jeden u lrus  wię­
kszy, obcięty, użyty do nakrycia łóżka, 
oraz poszewkę , zrobioną z obrusa, tu 
dzież w rzeczach jej córki, Rozalji Dyr 
czowej, żony znanego złodzieja, Jana Dyr 
cza, obrus, sprzedany jej przez Jana Dyr 
cza. Wszystkie t e j  przedmioty rozpoznał 
poszkodowany jako swoją własność.

Po przeprowadzeniu śledztwa wniosła 
prokuratorja przeciw Janowi Djrczowi, 
karanemu sześć razy za zbrodnię kradzie­
ży, a kilkakrotnie za przekroczenie kra­
dzieży, który w ciągu ostatnich 20 lat 
życia swego przebył w więzieniu 9 lat, 
9 miesięcy i 9 dni — oskarżenie o zbro 
dnię nałogowej kradzieży, dalej o zbro 
dnię gwaliu publicznego, z § 81 u k , z 
powodu stawianego przy aresztowaniu o 
poru, tudzież o przekroczenie z g§ 312 i 
324 u. k., zaś przeciw Marjarmie Kapu­
ście i Rozalji Dyrezowei o zbrodnię u- 
czestnictwa w kradzieży z § 185 i 186 a) 
u. k. —  Dnia 7 bm., wg czwartek, od- 
Dyla się przeciw tym obwinionym roz­
prawa przed trybunałem sądu przysięgłych, 
pod przewodnictwem radcy Uhr-Stebel- 
skiego. — Oskarżenie wnosił podproku­
rator dr. Bujak, obwinionych bronił adw. 
dr. Schwarzenbtrg-Czerny

Gdy po przesłuchaniu Jana Dyrcza o- 
kazała się kolizja interesów między oskar­
żonymi, trybunał na żądanie obrońcy u- 
stanowił dla Marjanny Kapuściny osobnego 
obrońcę w osobie sekretarza rady, pana 
Seidla, zaś dla Rozalji Dyrczowej obrońcę 
w osobie adjunkta sądu krajowego, pana 
Wernera.

Po rozprawie, wśród której obwinieni 
zaprzeczali popełnienie zarzuconych im 
czynów, zadał Trybunał ławie przysię­

głych ośm pytań, a na podstawie wer­
dyktu ogłoszonego pizez zwierzchnika ła 
wy Epsteina L opolda, uznał Trybunał 
Jana Dyrcza winnym zbrodni kradzieży 
z {?. 171, 174 II d. 176 I. II. a. u. k. 
i przekroczeniami z §. 312 i 324 u. k. 
i skazał go na 5 lat ciężkiego więzienia, 
tudzież poddaińe pod dozór policyjny po 
odbyciu kary, zaś Rozalję Dyrczową i Ma­
riannę Kapuścinę uznał winnomi prze 
kroczenia uczestnictwa kradzieży z §. 464 
u. k. i skazał Dyrczową na 4 tygodnie, 
zaś Kapuścinę na 6 tygodni aresztu.

Rozprawa trwała przez cały dzień, 
a wyroK ogłoszony został o godz. wpół 
do 10 -ej wieizorem. Obwinieni przyjęli 
wyrok bez -zastrzeżeń.

Kamienica p. Kuleszy była w dniu 
przedwczorajszym miejscem ogólnej p iel­
grzymki tak iż szczególnie Jo posągu 
Gerwazego wewnątrz budynku przy scho­
dach umieszczonym, docisnąć się nie by­
ło można.

Ulica Szpitalna i jej przecznice będą 
w przysolości gtównemi arterjami dla do­
jazdu dorożek do gmachu nowego teatru, 
tymczasem z wyjątkiem poważnego gma­
chu Kasy oszczędności, kamienice w tej 
okolicy przedstawiają się arcyszpetnie. Z 
fasad wielu odpada tynk, a inne celują 
brudem. Jeżeli gmina budując tak koszto­
wny teatr, przyczyniła się może nawet 
nad siły, do asanaąji tej okolicy, a przez 
to i do podniesienia wartości wszystkich 
sąsiednich budynków, właściciele tychże n- 
statnich także poczuwać się powinni da 
obowiązku odnowienia fasad i wogóle do 
podniesienia, ogólnego wygląda swych 
realności.

Budcwa olbrzymich koszar dla kon­
nicy wojsk austrjackich dotąd w okoli­
cach Krakowa rozlokowanej w miejsco­
wościach o niezdrowej wodzie, rozpocznie 
ię jeszcze w tym roku w Olszy i w Ra- 
cowicach, przez przedsiębiorcę prywatne­
go, p. Judkiewicza, który za czynszem 
rocznym opłacać się mającym przez 35 
lat, zobowiązał się te koszary zbudować 
i rządowi za powyższą amortyzację od 
dać. Dla ćwiczeń wojsk, tak piechot/, jak 
i kawalerji zakupionym został w Rakowi- 
cacli i Olszy obszar 200 morgów gruntu. 
Wszystko to dzieje się za usilnem stara­
niem komenderującego JE. barona Krieg- 
hammera, który wziął sobie za zadanie 
wyjednanie u władz rządowych odpowie­
dniego i zdrowego pomieszczenia dla 
wojsk korpusu krakowskiego kosztem 
państwa.

t  Zmarli. Roman Smyczyński czela­
dnik k r a w ie c k i ,  przeżywszy lat 22 zm arł 
w Krakowie dnia 8 b. m.

ja śn ie jsze g o  P a n a .  I tak  w  Dobrom ilu ,  
P o sa d z ie  Ghyrowskiej i w S am borze ,  
gdzie M onarchę  po w ita ł  p rze m o w ą  
m a rsza łek  pow ia tow y  S erw atow sk i.  
W  D rohobyczu  w ita ł  m o n a rc h ę  m a r ­
szałek  po w ia to w y  S tan is ław  T a r n o w ­
ski i b u rm is trz  O chrym ow icz.  W  S t ry ­
ju  rów nie  gorące  pow ilan ie ,  a M o n a r­
c h a  w ypy tyw ał się o o d b u d o w a n ie  
m ia s ta  po  poża rze  Gorące owacje 
także w  Sko lem  i Ław ocznem .

P rz e d  o d ja zd e m  ze S try ja  Najj. P a n  
p o ż e g n a ł  nadzw yczaj  ła skaw ie  p. n a ­
m ie s tn ik a ,  uściskał po  d w ak ro ć  ego 
d ło ń  i w yraził  m u  najwyższe uzn a n ie  
za ł a d  i w zo row y  p o rządek ,  ja k ie  p a ­
no w ały  w szędzie  podczas  jego  p oby tu  
w  Galicji.

W c zo ra j  o godz. 6 po p o łu d n iu  
po w ró c i ł  p. nam ies tn ik  o so b n y m  p o ­
ciąg iem  ze S try ja  do L w ow a .

O d j a z d  O a s a r z a .

'W edle urzędowej relacji G m sr.ufa’-

P rz e d  o d ja zd e m  z K rakow ca ,  p o ­
dz iękow ał C esarz  hr.  Ł u b ień sk im  za 
przyjęcie, p cc ze m  m arsza łkow i Sze 
p tyck iem u wyraził  p o d z ięk o w an ie  za 
se rd e c z n e  przyjęcie , d o d a ją c :  „S p ę ­
dziłem  b ardzo  p rzy jem ne  dni p o ś ró i  
w a s 11. D o sta ros ty  N iew iadom skiego  
rzek ł C e sa rz :  „W szystko  zna laz łem
w najw iększym  p o r z ą d k u ;  je s te m  zu 
p e łn ie  z a d o w o lo n y 11. P o  pożegnan iu  
od je ch a ł  M onarcha  p o w o ze m  do R a ­
dym na .

P rze jazd  M onarchy  od  granicy  p o -  
w i i tu  p o d  Z aleską  W olą  do dw orca  
w R a d y m n ie  był p raw dziw ym  pocho  
d e m  tryum fa lnym  w śró d  okrzyków  kil 
k a n a s to  - tysięcznej ludności,  ducho  
w ień s tw a  z proces jam i,  dziatwy szkol 
nej bandery j.  Z R a d y m n a  odjechał  
Cesarz  do P rzem yśla .

W  P rzem yślu  dom y koło kolei u d e  
k o ro w a n o ,  przy  to rze  b ra m a  tryum fal­
na .  N a  p e ro n ie  p rzyozdob ionym  ze- 
bi ała się t łum n ie  publiczność.  W  cer. 
t ru m  stanęli  biskupi i m arsza łek  S an  
guszko z cz łunkam i W ydziału  k ra jo ­
wego. Najjaśniejszy P a n ,  wysiadłszy 
z wagotiu  z nam ies tn ik iem , pow ita ł 
up rze jm ie  b iskupów , poczem  poda ł 
rękę  m arsza łkow i Sanguszce ,  który  
p rze m ó w ił  w te  s ł o w a :

„R acz Najjaśniejszy P a n ie  przyjąć 
od W ydz ia łu  krajow ego, który jes t r e ­
p rez en ta c ją  kraju , kiedy S ejm u n iem a, 
w yraz naszych w ie rnopoddańczych  u- 
czuć o raz  zapew nien ie ,  że s ło w a  M o ­
narsze ,  w yrzeczone  w Ja ros ław iu ,  o d ­
biły s ię  po tężn em  echem  w se rcach  
wszystkich m ieszkańców  tegu  kraju . 
Jeżeli s tosunki tego  k ia ju  pom yśln ie  
się rozw ija ją ,  zaw dzięczam y to p rz e ­
w ażn ie  w ielkodusznośc i,  m ądrośc i i 
spraw ied liw ośc i W aszej Cesarskiej Mo- 
ś<i. T o  też jednoczy  n a s  wszystkich 
tak P olaków , ja k  R u s in ó w  w dzięczność 
r p rzyw iązanie  do N ajdosto jn ie jszej 
Osoby Monarszej i do  Cesarskiej R o ­
dziny. Ż egna jąc  p rze ję te m  se rcem  W a ­
szą C esarską  Mość w  im ien iu  k ra ju ,  
w y rażam y  o tu c h ę ,  że raczysz N ajja  
śniejszy P a n ie  n ied ługo  do nas  zno ­
w u  za w ita ć11.

Najjaśniejszy  P a n  w ys łucha ł  z n a ­
tę żo n ą  n w agą  pow yższego p rze m ó w ie ­
n ia  i odpow iedz ia ł  naj łaskaw iej ,  że 
zaw sze  p rzybyw a z p rzy jem nośc ią  do 
Galicji i od  viedzi j ą  zn o w u  w roku  
przyszłym, aby się p rze k o n ać  osobi­
śc ie  o p o s tę p a c h  k ra ju  w  różnych  g a­
łęz iach  jego życia przem ysłow ego .

Od P rzem yśla  n a  całej d rodze  d a l ­
szej liczne m anifes tacje  na  cześć N aj-

Paryż. F igaro  donosi,  że Niemcy 
dow iedz iaw szy  się, iż F ra n c ja  udzie li ła  
rządow i ro sy jsk iem u  pozw o le n ie  n a  u -  
tw o rze m e  stacji n a  w ęgle dla rosy j­
skiej iloty n a  m orzu  Ś ró d z iem n em , 
zażądały  tegu sam ego  przywileju od 
W łoch  i tenże  o trzym ały . W łochy m ia ­
ły w tyin celu od s tą p ić  N iem com  j e -  
dnę  z m a ły ch  w ysepek.

Paryż W e d łu g  w iadom ości,  n a d e ­
szły eh z Rio  de  Janeiro ,  zachodz i o -  
baw a ,  ze p rzy jdz ie  do b o rnbardo  van ia  
miasta .

P a r y ż .  Z Rio de  J a n e iro  d o n o s z ą : 
N acze ln i dow ódcy  iloty ok rę tów  z a ­
gran icznych  pustunow il i  n a  w niosek  
francuskiego a d m ira ła  p o d ją ć  się In­
te rw encji  w  celu p rzeszkodzen ia  b o m ­
b a rd o w a n ia  m iasta .

Londyn. N a pos iedzen iu  Izby wyż 
szej S a lisbury  zw alczał w  dłuższej 
m ow ie  bil h o m e -ru le ,  o św iadczając ,  
że uch w a len ie  p ro jek tu  nie u c h r o n i ­
ło b y  Anglji od n iepukojów , w yw oła ­
nych  kw esfjam i i r landzk iem u Izba 
wyższa odrzuc iła  419 głosam i p rz e c i ­
wko 41 w d rug iem  czytan iu  bil h o m e -  
ru le  po cz te rodn iow ej dyskusji.

d o r o s - S c b e s .  O gudz. 7 m in u t  30 
przybyf tu  cesarz. Na w sp an ia le  u d e ­
k o ro w a n y m  dw orcu  kolei pow ita l i  
m o n a rc h ę  ministrowie, naczelnicy w ładz  
i d epu tac je .  Z g ro m a d z o n a  publiczność 
w znusi ła  burz liw e okrzyki F ljen . C e ­
sarz, wyszedłszy z w agonu ,  p o d a ł  p r e ­
zesowi m in is trów  W e ck e r lem u  ręk ę  i 
odznaczy ł go k ró tką  rozm ow ą .  N a  p o ­
w ita lną  p rze m o w ę  w ice żu p a n a  S z a t -  
m a ry ’ego odpow iedz ia ł  ce sa rz :  Z szcze-  
rem  podziękow aniem  p rzy jm uję  p a ń ­
skie se rdeczne  pow itan ie ,  ja k o  w yraz  
w aszej w ierności i lojalności.  N ie  w ą ­
tpię, że p oby t  m ój tu ta j ta k że  te g o  
ro k u  po łączony  będzie z p rz y je m n o ­
ścią i zadow olen iem , jakkolwiek tym  
r a z e m  zabaw ię  tylko czas krótki w  tej 
okolicy.

Petersburg  Praioit. W iesłn ik  pi 
s z e :  M inister s k a rb u  polecił  u rz ę d o m  
cłowym , ażeby, ja k o  d o w ó d  p o c h o ­
dzenia  to w aró w , k tó re  w p ro s t  z k ra ju  
p rodukcji  do Rosji  n a d c h o d zą ,  wyrna 
g ane  były faktury  albo listy składów, 
h a n d ló w ,  m agazynów , kan to ró w  korni 
syjnych i zak ład ó w  przem ysłow ych , w 
k tó rychby  p o d p is  w ysyłającego, oraz po 
chodzen ie  to w aró w  było uw ierzy te l­
n ione  u rz ę d o w ą  pieczęcią m ie jscow ych 
rosyjskich pose ls tw , konsulów , a jen tów  
ko n su la rn y c h  albo m iejscowych m ie j­
skich, gm innych  lub  po litycznych w ładz 
P raw it. W iustnik  sp o d z iew a  się, że to 
ja sn e  polecenie u su n ie  tern baidzie; 
wszelki p o w ó d  dalszych ska rg  n a  n ie ­
dogodnośc i  is tniejących p rzep isów , sko 
ro wysyłającym  nie są s ta w ia n e  wy 
m a g a m a  surowsze, niż to czynią p a ń ­
s tw a  zagraniczne, a  raczej,  gdy or i 
p o d  n iek tó rem i w zg lędam i m a ją  z a p e ­
w nione  znaczne  ulgi. D e p a r ta m e n t  
cłowy u w aż a  za p o trze b n e  dodać ,  że 
do tychczas  zaszłe n iep u ro z u m ie n ia  n ie 
w yw oła ły  ogólnych trudnośc i  przy d o ­
w ozie zagran icznych  to w aró w , o raz  że 
w każdym  poszczególnym  w ypadku  
udzie lono  n a  czas te legraficznych wy­
jaśn ień .

Targ zbożowy.

Pesztu. —  J. Stojowski z Chrzanowa- — W. 
Krechowiecki ze Lwowa.

Hotfel Sask i: Cz. Rutkowski z W arszawy,— 
G. Ertel ze Szląska. — W. Wałkuń z Często­
chowy — J. Majewski z W arszawy.— II. Le- 
bowsld z Prze nykowska. -  Z. Rościszewski 
z Warszawy. — VV. Struszkiewicz z Niewiaro- 
w a.— L. Mieroszowski z KrólesLwa Polskiego.— 
W. Grodzicki s Księstwa Po-ruińsLiego.' — W. 
Morysiński z Rogowa. — E. Schm idi z Elłnr- 
feldu. — T. Łowezyński z Brukseli. — i .  Za­
lewski l  Królestwa Polskiegu. — A. Mystl-ow- 
ski z Częstochowy. — T. Popowski z Grani­
cy. — M. hr. Rostwoidwski z Ostrowa.

Hotel „pod Różą" . B Hanczakowski z Prze­
myśla.

Hotel Krakowski: A. Skrzyński z G.-abia.—  
St. Steuermark z Warszawy. -  T. Ostaszew­
ska z Królestwa Polski:po. — K. Karwicki z 
Kielc. — W, Rytel z Warsza wy.

Hotel D rezdeński: Di. W. Pisi k :e L vo- 
wa. — Dr. J. Selzer ze Lwowa. — Dr. A  Su- 
rowiecki z Tarnobrzega — 1. Herman "i L w o ­
wa. — J. Trahaner z W iedris —  A. Podcza- 
ski z Berna Morawskiego. — W Poinianowskl 
z Warszawy. — L. Si.owski z Sanoka.

Hotel P o lle ra : S. Sabadil z Saz — Jan Du- 
bińsLi z Warszawy -— J. Braun z Poznania — 
S. Roterman z Tarnowa. — D. Kruszyński sz 
Radomyśla. — F. Sierawski z Warszawy.

Hotel Narodow y: rf. v. Dorner z Pusztu — 
J. W ieleehowski z Gródka. — J. Kamiński z 
Sokala.

Hetel C e n tra ln y  L. Fried ze ńw owa. -  T. 
Łopatiner z Limanowy. — Ł. J. Gohn ze L w o­
wa. — J. Fischbaeh z W iednia. — Z Stat- 
rowska z Galicji. — Fr. Wetzka z Czech. — 
B. Duk z Węgier. — P. Zubrzycki z Równegu.

N A D E S Ł A N  E.

(R ubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od 
redakcji, która tez za  n ią  odpowie­

dzialności m e przyjm uje). '

LWÓW, 8 września: pszenica 7-75 do 
8- — , żyto 6 ‘—  do 6-50, jęczmień 5 -50 
do 6-75, owies 5-75 do 6-75, rzepak 
13-50 do 14- — , groch 7-26 do 10 — , 
wyka —••— do — • — , nas. lniane — ■ — 
do —• — , nasienie konopne — •— do
— •— , b ó b  do — • — , Dobik 5 -75
do 6 - -  , hreczka — •— do — • — , koni­
czyna czerwona 60-— do 70- — , biała 
65*— do 85- — .szwedzka — •— d o — • — , 
kminek 24-— do 26- — , anyż 33-—  do 
34-— , kukurydza stara — •— do — ■— , 
nowa — • — do — — chmiel 125 -— do 
150- — , spirytus /17-— do — •— , Wa- 
rar ty  na w rz e s i e ń  do — .

Usposobienie słabsze.

Antoniego Staniej ki
K r a k ó w ,  W i e ' o p o l e ,  n r .  1.

W *  Dostawa matarjałów opałowych 
wszelkiego rodzaju: 

wggla kamiennego, krajowego i zagranicznego
sp ro w ad za n eg o  ga la ram i i w a-  

g unam i w różnych  g a tu n k a c h  i po 
na j tańszycn  cenach .

Przyjechali do tra k o w a
dnia 9 września.

Grand H otel: O. hr. Choryńskv z W h d n ic .— 
St. Brykczyński ze Lwowa. —  A. C. Dem eter

Drzewa łup k o w eg o  tw ard e g o  
i m iękkiego n a  sagi i m e try  i koks.

W ęgla  d rzew nego  g r a b o w e g o » 
b a k o w e g o , z ło tn ic k ie g o , sosnow ego  
i t  p-, spec ja lnego  w ęgla  do że lazka 
i s a m o w a r u ;  g rabow ego  i Brykiet.

N a  szczególną zaś  u w a g ę  i 
w y p ró b o w a n ie  zas ługu je  w ę g i e l  g r a ­
b o w y ,  k tóry ze wszystkich  znanych  
d o tą d  g a tu n k ó w  w ęgla  j e s t  najlepszy  
i s to sunkow o  na j tańszy ,  bo  na jm nie i 
go p o tr z e b a  do rozp a len ia  żelazka, 
najszybciej się ro zż arza  i na jd łuże j  
t rzym a g o r ą c o ; z tego p o w o d u  jak  
najprak tyczn ie jszym  i na j tań szy m  je s t  
ś rodkiem  ogrzew ającym  żelazka, przy  
p ra so w an iu  bielizny różnego  g a tu n k u ;  
a  do s a m o w a ru  je s t  n a jp ra k ty cz n ie j­
szym i n a j tańszym  znów  dla tego. że 
n a jp ie rw  ze wszystkich węgli zago to -  
w uje  sa m o w ar ,  na jm nie j go do tego 
p o trze o a  i na jd łuże j  uerzymuje go rą -  
cość w o d y ; a p rzy te m  n ie  w ydaje  
żadnego  dym u, odoru ,  am  n a jm n ie j ­
szego pyłu.

Najprak tyczniejszy  zaś sposób  
rozpa lan ia  w ęgla  g rabow ego  je s t  n a ­
s tępu jący  : zm aczać kilka d ro b n y ch
k aw a łk ó w  w ęgla  w sp iry tus ie  wrzucić  
do s a m o w a ru  i zapal ić  zapa łką ,  p o ­
tem  przyłożyć t ro c h ę  sam ego  w ęgla  
a  w n e t  się w szystko rozżarzy

O prócz węgli różnych , koksu, 
fokus, brykiet i d rze w a  p o s ia d am  tak  - 
że na  składzie t r o c i n y  d r z e w n e  
i m i a ł  z w ę g l a  d r z e w n e g o ,  
k tó iy  b a rd z o  p rak tyczny  je s t  do wy­
su szan ia  m -eszkań  wilgotnych.

Przesy łk i w ęg la  drzew nego , 
trocin  i w ęg la  kam iennego  do 15 entr. 
w  w o rk a c h  p lom bow anych .

Przy większych p u r t ja ch  o so ­
biście do g ląd a  się d o k ła d n o ść  wagi i 
i odstaw y.

PorczocŁy gumowe na żyły k u r­
czowe, paski rnpturow e i pasy 
brzuszne, gorseciM  do prostego 
trzym ania oraz wszelkie wyroby 
w zakres rękawiczuictwa wchodzące

polecają 697 (1—4

Br. BiSewsoy w Krakowie
obok kościoła M P. Marji.

Towary kolonialre

""KUFRY (W A I-IZK I)
od 2 z łr. 50 certńw  do 20 zlr.

T O B G J E L T r
ręczne od 2 z łr. do 40 złr. w. a.

Torebki ( t o k n  i męskie
z paskami od 1 złr. 85 ct. do 6 z łr.

Necessairy i manierki
polec?

I f Ł i ś Ł . l M j O l S T ' - - .

Przyborów do palenie
oraz

g | |  J Ł -  3 3  R Y S A

niezrównanych tutek higienicznych
S. W. NIZM0JEWSKIEG0

t r  ików, Sukiennice 28.
V-szeikie papiery wartościowe, banknoty . . ,,

M  pykany filii c. k i m .  stanltu Hi[ii!i83z,i8p
w Kirekowie. Rynek 1. S0. £  klecenia 
z prowincji uskutecznia się odrrrotną po­

cztą hes doliczenia prowizji.
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D R O B N A  O G Ł O S Z E N I A .

Od w yrazu zwykłym  drukiem  2 ct., 
tłu stym  druKlem po 5 c t. Minimum co 
ny ogłoszeń 25  ot.

Cytra koncertowa z mechaniką pali- 
srndrową Jo sprzedania bardzo ta­

nio. Wiadomość: Kraków, Podzamcze
Nr. 13. 300 2 3
C o k ó j duży im eblowany przy ulicy 
* Zwierzynieckiej Nr. 16, na I  piotrze 
jest do wynajęcia każdego czasu. Wia­
domość tamże od godziny 1 do 4 po 
południu.

DraKtykent miejscowy lat 15, potrze- 
■ bny natychmi ist Centralne uiu.ro 
fabryczne, Kraków, Bracka 5 od 9 10.

30' 3 3

A pteki mniejszej poszukuje do wy 
dzierżawienia zr.raz lu > od 1-go pa­

ździernika b. r Adres: Biliński, a p te ­
karz w Żegiestowie. 808 3 4f

Ekonoma samodzielnego do zarządu ma­
łym fulwarLiem pod Krakowem, po­

szukuje się. Zgłoszenia nrzyji .uje do- 
z o t "  domu pod 1. 5 uiica Mikołajska 
w Krakowie. 303 2

Handel ANT0NIEGC HA1YEŁKI w Krakowie
p o l e c a :

Winogrona badeńskie! riislauskio kuracyjne
z codzieil świeżych otrzymanych transportów, jak również 

w wielkiej ilości na składzie
a s r i n o  w ł o s k i e  „ d A S L I T T A ^

czerwone i białe, detalicznie i hurtownie, son 2 4 
W ysyłki zamiejscowe odw rotn ie  uskutecznia.

c t is
1ts
o

: **> > ♦  » >  t  ♦ ♦ > ♦  ♦ ♦  ♦ ♦  ♦ ♦  c o

[ F M B i m  i P U K  O R i n i
w Kraio^le, róg ulicy Karmelickiej i Garbarskiej Kr. 17. f

ł  P rzy jm u ję  do fa rb o w a n ia ,  p ia n ia  lu b  odczyszczan ia  wsze lkie  i
♦  m aterje Jedwabne, wełniane, bawełniane, aksam ity, koronki, dywany, firanki, ► 
a  kapy, o rnały , ubrania męskie i damskie, uniformy wojskowe, pokrycia  4 
J  meblowe itp. w  całości lub  p ru te .  ^

:ć  Doświadczony za gr.nicą długoletnią praktyką w tym zawód :ie, ♦  
mogę zapewnić Szanowną C. T. Publiczność, że powierzone mi przedmioty J  
z wszelką dokładnością wjkonczone będą. +

♦  Pjlecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności,
Y pozostaję z uszanowaniem

1 821110 pio ir  | i a i :

Młyna wodnego
do k u p n a  lub  w y d z ie rżaw ian ia  za raz  p o sz u k u je  się.

ói; Jest do wydzierżawienia:
700 m o rg ó w  za 7000 f l , 900 m ó rg  za  7000 fl., 110 m org  za 110 ) 
fi., 912 m o rg  za  11000 fl., 550 morglzajbOSO II., 900 m o rg  6000 fl., 
250 m o rg  2500 fl., 63 m o '’g 630 f l , 77 m o rg  540 fl , 600 m o rg  
6000 fl., 650 m org  7000 f l , 900 rnorg  za  10.000 fl., 550 m org

40000 fl.

Jest do sprzedania:
420 m o rg  95000 fl., 700 m org  120000 fi., 475 m o rg  106000 f l „  48 
m o rg  120 j0 fi. 475 m o rg  65000 fl., 66 m o rg  10000 fl. 22 m org  
9760 fl., 11 0  m o rg  28000 fl., 900 m o rg  150000 11., 162 m o rg  16000 
fl , 650 m o rg  200000 fl ., 290 m o rg  90000 fl . ,  357 m o rg  56000 fi., 

70 m o rg  8000  fl., 200 m o rg  50000 fl.
P ró c z  tego je s t  do  sp rz e d a n ia  kilka g o s p o d a rs tw  wiejskich 

rea lności  w  m ias tach ,  kam ien ic  i willi w ,K r a k o w ie ,  L w ow ie  i J a ­
rosław iu .

Jest około 1000 morgów gruntu do ortrcelacyi.
Poszuiuje s ’ę APTEKT m nie jszej do  k u p n a ,  lub  wię 

kszej do w ydzierżaw ienia .

Jest dc sprzedania p a r a  klaczy, za  1 00 0  11.
U żyw ane  fortep iany , m eb le ,  s io d ła  dam sk ie  do nabycia.

Konces. Biuro in fo iw ji eto. Bron. Krasickiego w Jarosławiu.
Dla uczn iów  i uczenn ic  m ieszkan ia  z w iktem , z d o m o w ą  op ieką  

i pom o c ą  w n a u k a c h  lub  bez  — w  K rakowie, Lw ow ie.  Ja ro s ław iu ,  
P rzem yślu ,  Kołomyi, S tan is ław ow ie ,  W ied n iu  i t. d.

po leca  747 1 2

t a s s .  Biuro Informacji oto. Bron. Krasickiego w Jarosławiu.

•Najnowsze w yd aw iritw a  nakładowe i kom isow e  
k s i ę g a : flisti

Spółki Wydawniczej Polskiej
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski, 

n  ł a n s k a j a .

M I S J O N A R Z A  Ś W I Ę T E J  R O S J I .
Powieść ze współczesnego życia w >Zt>chodn!m kraju®?— w S-ce, str. 223. — 

Cena zlr. 1'60, ozdobrde oprawne zlr. 2.
Tłumaczeni" słynnej powieści -Obrusitieli , w której autorka, jakkolwiek Ro­
sjanka, przedstawia z wielką bezstronnością w barwujch a dosnlnych, pemycb 
humoru obrazach, stau napływowego społeczeństwa czynowników rosyjsku h, 
jak niemniej wszystkie krzywdy i .iedole gwałtownie wypieranej i poniewiera­

nej narodowości polskiej i religji katolickiej.
Leopold Szunm ia.la

Wspomrienia o 3 Pułku Ulanów Wojska Pol
Wydanie wytworne, ozdobione 4 chrom olitoęrafiam ; wykonanemi wedle rysun­

ków Juliusza K ossaka. W Sce, str. 167. — Cena 2 złr.
Prof. D r. K azim ierz M orawski.

Dwaj Bosarze rzymscy: Tyberjusz i Hadrjan
z 2 purtntami 80, otr. 143. — Cena I :lr 

Znane odczyty uczonego badacza, o których fachowa krytyka wypowiedziała 
następujące zdanie: M aij które dzieło pierwszorzędnej t: órczej wyobraźni po­

rań  równie olśnjć, porwać i zająć, jak to uczyniły odczyty te .
R oger h r. Lubieński.

O POW0ŁAFIU ZAKOUNEIE
podług nauki św. Doktorów Kościoła Tomasza i Alfonsa, z dodati iem szeregu 
modlitw dla osób maj icych powołanie do życia zakonnego. 80, str. 68. — Cena 

20 ct., z przesyłką 25 ct.

c b r a z k :m'z  ‘ Ż Y O I A .
Dziwactwo losu. — Marzenie i rzeczywistość. — Sztuka czy miłość. — Miodowa 
sielanka. — Alboż ja  wiem? — Kosztem życia. — Przezreczenie. — Niewierny 
Tomasz — Skora Jo buntu — Bóg zapiać! — Bez miłości. — Wart pałac

Paca, a Pac pataca.
Szereg 12 nowel znakomitej autorki, wydanie w y tw o rn e  w Sce, str. 29S. — 

Cena złr. 2, oprawne ozdobnie złr. 2.50.
Tomasz fiabington M acanlay.

Szkice i rozprawy historyczne
Tłumaczył S ta n is ła w  Tarnowski.

Tom  I ,  w S-ce, str. 318, ztr. 1.60, oprawne złr. 2.
\ 0m tp 11ty Górski, 

puikowuiŁ piechoty, przedtem kapi.au kwatei mistrzowstwa generalnego.
Hiscorja Piechoty Polokioj

na podstawie nowo odnalezionych a "'"użytkowanych jeszcze źródeł, w Sce str.
27L_ Zta. 2 60.

A leksander TTybranowskj.
Dawne dzieje, wspomnienia ubiegłych laż

Dawne rody, lasy, drogi i zajazdy. -  Wychowanie na dworach. — Panny re­
spektów -ezydenci i .ezyd intki. — Jak sie bawiono i kochano. — Dawne fi­
gle. — Wpływ dworu nr. chaty. — Stosunek Pani. do poddanych. — Wdzię­
czność włościan. — Wyprawa młodzieży do szkól. — Wiarusy napoleońscy 

z wojny narodowej 1S30 r. i t. d.
W  8ce, str. 141. — Cena zła. 1.40, ozdobnie oprawione zła. I SO.

Karol Gide, prof. Jniwers tv Montpellier.
Z a 3 Ł d y  e k o n o m i i  s p o ł o c z n e j

z 3 w y d a n ia  orygina'u francusk. przełożyli: St B artynow ski, t  Krzyżanowski, 
J. M akarew icz i K. Midi w oz, pod kierunkiem redakcyjnym Prof. D ra  J .  L E O .

80, str. 511, w trwalej oprawie płócien, zła. 4.50 S20 1 10

B B  r»:

W  I M I Ę  B O Ż E !  M

PIERWSZA ZWIAZKCWA 
PRACOWNIA C3UWSA

(Stowarzysz3ni6 zarejeslr. z ograniczoną porąb)
ęj tt K/akowie, ulica św Glertrudy Nr. II, róg ulicy

Zielonej.
Wyrabi obuwie salonowe, spacerowe, podróżna i do negliżu 

w ernie: męskie od zlr. 2 do 50, damskie od zlr. 1-20 do 35, dziecii ne
  od 40 ct. do 15 zlr.

Wszelkie naprawy lub przerobienia obuwia jut -lajtaniej. — Za­
mówione obuwie wykonywa n* żądanie w przeciąga 4S godzin.

Celem wykonywania t imwfa dla kalek, pi wyjęliśmy do naszego 
rrowarzydtwa jednego z najzdolniejszych w kraju ov idażystow i wyra­
biamy takowe stosownie do potrzeby według gipsowych odlewów, jak 
najstaranniej po przystępnych cenach

Najlepszą idiarą jeśli wygodnie używane obuwie.
Dla stałych ‘dbiorców rezerwujemy już wymierzone kupyfca. Dla 

członków naszego Towarzystwa otwieramy abonament na dostarczanie 
im wszelkiego rodzaju obuwia, naprawy 1 przerobienia.

Członkiem Towarzystwa może być każdy, mąiucy prawo rozpo­
rządzania swoim majątkiem. Zgłoszenia przys*- tpienia do Towarzystwa i 
na członków protektorów 1 zwyczajnych, przyjmuje Dyrekcja Towarzyj 
stwa, w Krakowie, ul. św. Gertrud} L. 12 parter.

Cerntki wyrabianego nrzez Towarzystwo obuwia wysyłamy opłatnle,

R U D O L F  B ! U 1 M
Tyrolski specjalny hanoeS W  '
robów z malerj1 „Loden  ̂ /  ^

p  p a w ,
| R u d o l t s t r a s s e  N r .  4 ,

po leca  swój

bo jato zaopatrzony

SKŁAD

\ m^  w e  wszelkich 
g a tunkach ,  jako 

to :  salonowe, na ub ra­

nia ao polowania, dla tu ­
rystów , haweloki, żak iety , m en- 

źykowy, p łaszcze na słotę, damsKie 

p łaszcze deszczowe z nienrzem akainsj 
m aterji „L0DEN“ . 694

DTffiĆ w i ę k s z y  -w y k a ó w
j^najdelikatniejszej tyrolskiej materji , I oden“  dhi pań. 
również przyborów dla turystów, jako to: pończochy my­

śliwskie, kije górskie, torebki do przewieszania na plecach, 
pióra z dzikiego ptactwa. Wielki skład kapeluszy tyrolskich, 

myśliwskich i dla turystów. Gatunki najlepsze. Ceny napiiższe

O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  z a s ł u g i

PIERWSZE TOWARZYSTWO TKACZY
p o d  o p i e k ą  ś  w .  S y l w e s t r a  

od r. 1882 istniejące w Korczynie (obok Krosna),
po le ca  S zanow ne j P. T .  Publicznośc i

wyroby czysto ln iane,  j a k :  p ł ó t n a  o d  na jc ieńszych  do n a j g r u b ­
szych ga tu n k ó w ,  p ł ó t n a  p ó ł M e l o n e  i szare, S h e l i s z j j t  n a  liberje, 
d y m k i  zw ykłe a d a m a szk o w e  i kąp ie low e  tu re c k ie ,  o b r u s y  b ia łe  
i ko lo row e ze se rw etam i,  c h u s t k i ,  f a r t u s z k i ,  ś c i e r k i * )  t.  p. 

w  zakres  tk a c tw a  w ch o d z ąc e  wyioby.
Cenniki z próbkam i ro z sy ła  się  fr-n k o , u

27 5 52 DYREKCJA.

432 U  52

< | Odznaozom sreb rnym  medalem przez c. k. M inisterstw o handlu na 
w ystaw ie budow lanej lwowskiej i nagrodą L na w ystaw ie konkursu  

wej z r. 1839 t Krakowie.

Piernsza krakowska parew a fabryka 
Wyrobów artystycznu-stolarsiich budowlarth

Z A R O L A  O T T A
w Krakowie, al. Dajwór 1. 10,

wyratia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzo­
rowo urządzonej suszarni drzewnej z własnych materjalów wysuszo­
nych, wszelkie wyroby artystyczno-msblowe, kościelne i budowlane 
oraz reperacje antyków, roboty inkrustowe i wystawy sklenowe. 
P o s ia d a  n a  sk ładz ie  wielki w y b ó r  fornierów deseniowych, par­

kietów oraz  deśek (Laubscgznholz).
Z am ó w ien ia  w y k o n u je  n a  czas oznaczony  j a k  n a js ta ra n m e j

po o e n a o ' i  u m J r . r 3 r o w a ] l y o ł i .  96

U )  y  t  e l t c / p .

p i e r w s z y  k r a k o w s k i  g j

; Zakład czyszczenia i farbowania |
za pomocą pary ..ijiti K»J

ufiiorOw moskich i sukien damskich
poleca swoje niżej wymienione biura przyjęciu:

Kraków: UJ. Grodzko I.feil.
L ,vó:v: U l. .T:l eriellonsk,‘, 1. 9.
^rzemyk: Ul. Dohromilsk i 1. 73.
S try j: R y n e k  1. 26. M. lY aiiD nann.
Drohobycz: R y jek  I. 16. Rosenschcim.
Sambor: Rynek 1. 51, B. Friedmanu.
Jaroshiw: Grodzka, u zabudów, poczt., A. Stutter.
Rzeszów: Rynek, A. Weluberg.
T 'ń n ó w : Ul. Liellr ie Selioily, I. 7, fili. Mayer.
Bielsko-Biała: Bleiclistrassc i. 32, M. Pap orle.

Z uszanowaniem T T e e k e r  <fc Y i t / y r i m c l u

j S e a o n  p o l o w a n i a  s i ę  z T o l l ż a !

?bajjat;i) brani i wszelkich p r z jb im

B O L E Ł  s  W  G L I N I E O K i r  3 0

w Krakowio, ulica S^etrska 1. 23j
m a n a  sk ładzie  BROŃ M Y Ś L I W S K Ą  w szelkich system ów , Rowoiwery, P isto lety , Eloborty, 
Sztućce, R ópetlerhi. Patrony do s trzelb, rew o lw erów , R obertów  etc. i wszystkie m ożliwe przy-  
bory  myśliwskie w  n a jboga tszym  wyborze, po cenach najuinlarkow ańszych. — Gen "Id ilustro

w ane ,  g ra tis  i franco. 562 3 ?

W  dn iu  15 w rz eśn ia  b. r. opuśc i 
p ra sę

Hislcrja śre d n iraczrz
n a  klasy wyższe 

prof. Wincentego Zakrzewskiego
Z e s z y t  p i e r w s z y  obejm ie  

po cz ą tek  dzie jów  do k o ń ca  wy 
p r a w  krzyżackich, a dokończen ie  
wyjdzie w zeszycie d rug im  j e ­
szcze p rz e d  u p ły w e m  pierw szego  
pó łrocza  szkolnego.

C e n a  za  ca łość  przy o db io rze  
p ie rw szego  zeszytu  1 złr.

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y

wKsięgarai Gebet̂ nsraiSnóiH
IV KRAKOWIE 3

Wiedeńskip
Setowe ubrania

dla
dziewcząt i chłopców.

Sukienki, płaszczyki, trykoty
a la dzieci

"Bluzy dla Dam.

fiFJU TM LL
7S2 K R A K Ó W , H  s 

Piać Oaminikański Nr. 2.

RESTAURACJA
TTJRLIŃSKIEGO

W KRAKOWIE
w  h o te lu  p o d  nlŁOżą“ .

Obiad, za 1 ztr.
Niedziela, dn ia  10 września.
>, f Rakowa zupa. 
g  < Rosói z kluskami francusk.

1X3 ( Potauien.

Klaczki.
Fasztet w auspiku.

I Yinaigret de boeuf.
Szt. mięsa, sos pomidorowy,

"oeuf a la Stragonow.
Mostek cielęcy z kalallorem. 
Roastbeef angielski.
Kaczka z marmoladą jabłkową.

S  f Strudel z jabiek.
■gj \ Galaretka owocowa. 
>3 l Pirogi z kapustą.

R U D O L F  mmuczmX r a 0. k. skład spesjalnfcit tjjloii i cygarPlac Majecki L. I,
„pod MurzynamiK

P o lec a  remy go obrazów, papier listowy w hasetach w n a m o w s z y m  guście, perfniny, inydti o różnych  z a p a c h a c h ,  po b ardzo  niskich cenach ,  szczotki, szczoteczki do zębów, grzeblouie, 
ramki z drzewa i  m e t a l u ,  wyroby japońskie, ja k o  też wyroby skórkowe n a  nową m o n e tę  P l a  J. M. W  Księży p o le ca  obrazki koronkowe francuskie z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fabryk  po cenach

fabrycznych.

Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Orłowski Wdrukarni Wł. L  Anezyca i Sp., pod zarządem Jana Gadowskiego w K/akowie.


